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Rok 1978 jest rokiem obchodów ważnych dla ruchu młodzieżowego 
w Polsce rocznic — 35-lecia ZWM i 30-lecia ZMP. Młodzież Kombinatu 
Huta im. Lenina zrzeszona w ZSMP pragnie w rocznicę zjednoczenia ru­
chu młodzieżowego i powstania ZMP uczcić to historyczne wydarzenie — 
spotkaniem z byłymi ZMP-owcami. budowniczymi Nowej Huty, pionie­
rami zaciągu ZMP-owskiego. członkami brygad.

..Spotkanie pokoleń” odbędzie się 1 lipca br. w naszym Kombinacie. 
Program obejmuje zwiedzanie wydziałów Huty im. Lenina, konferencję 
prasową i sesję popularnonaukową. Na sesji wygłoszony zostanie refe­
rat okolicznościowy na temat działalności organizacji młodzieżowych 
w pierwszych latach budowy HiL i Nowej Huty. Stu członkom ZSMP 
zostaną wręczone legitymacje partyjne. Wyróżnieni działacze otrzymają 
odznaczenia państwowe i młodzieżowe.

Równocześnie przypominamy o trwającym konkursie na „Wspomnie­
nia budowniczych”; dla autorów najlepszych pr?.c przewidziano wysokie 
nagrody pieniężne.

Z obrad plenarnych KF PZPR

Ocena szkolenia
polityczno-społecznego1

Tradycyjnie, z końcem miesiąca czerwca, Ko- 
mitet Fabryczny ocenia działalność szko­
leniowa W organizacji partyjnej i w or­

ganizacjach społecznych Kombinatu, a następ­
nie ustala je.i program na najbliższy rok szko­
lenia Plenarne obiady na ten temat odbjl 
KF w ubiegłą środę. Przewodniczył im I se­
kretarz KF, tow J. Nowotny, a w obradach 
uczestniczy! kierownik Krakowskiego Ośrod­
ka Ksztalćenia Ideologicznego — tow. Z. Lcś.

Jak wynika z referettf egzekutywy. wygło­
szonego przez sekretarza KF. tow. .1. Węgla 
i z dyskusji, w której przemawiali tow tow. 
St. Baranik. J. Zdradzasz, J. G rudnik, M. Kna- 
wa, T. Kasprzyk, W. Winiarski. A. Marszalek, 
A. Kwater, R. Jarosz i S. Kasprzykowski — 
szkolenie partvipc realizowane w organiza­
cjach społecznych spełniło swe zadania Do­
tyczy to za-ówno rozszerzania zasięgu jego 
oddziaływania, obejmującego członków i kan­
dydatów partii, aktyw poszczególnych orga­
nizacji oraz coraz większą ilość pracowników 
bezpartyjnych jak i spełniania swych celów 
m-ry) or ycznych.

Należy do nich przede wszystkim kształto­
wanie zaangażowanych postaw w pracy zawo­
dowej i w działalności społecznej, oparte o 
wysoki poziom świadomości politycznej i wie­
dzy. umożliwiające m. in. zrozumienie odby­
wających się procesów społeczno-gospodar­
czych oraz polityki i linii partii. Ma to b. waż­
ne znaczenie zwłaszcza w obecnej, niełatwej 
sytuacji produkcyjno-gospodarczej Kombina­

tu. O sukcesach działalności szkoleniowej de­
cydowała w pierwszym rzędzie ofiarna, za­
angażowana i dobrze przygotowana, ponad 
200-osobowa kadra lektorów i wykładowców. 
Plenum wyrażając pozytywną ocenę ich pra­
cy. udzieliło pochwały 23 wyróżniającym się 
wykładowcom szkolenia partyjnego

Jako szczególnie cenne osiągnięcia w pra­
cy szkoleniowej uznać należy znaczne zwięk­
szenie ilości uczestników szkolenia kandy­
datów (o ponad 300 uczestników) oraz lekto­
ratów w których uczestniczy wielu nracowni- 
ków bezpartyjnych Wynika to z szybkiego 
wzrostu szeregów partyjnych i coraz większe­
go zapotrzebowania na informację i interpre­
tację wydarzeń społeczno-gospodarczych w 
kraju i na święcie- Do zjawisk ujemnych, wy­
magających zwrócenia większej uwagi w-na­
stępnym roku, należy duża ilość zajęć nie 
odbywających się w ustalonych wcześniej ter­
minach. frekwencja na poziomie tylko 75 proc, 
w niektórych formach szkolenia i stosunkowo 
skromne wykorzystywanie pomocy nauko­
wych

Plenum przyjęło program szkolenia partyj­
nego na rok 1978—79, który m. in. utrzymu­
je dotychczasowe jego formy, zakładając dal­
sze rozszerzenie zasięgu oddziaływania Spra­
wą zasadniczej wagi jest jednak nasycenie 
całej działalności szkoleniowej aktualnymi 
problemami społeczno-politycznymi i gospo­
darczymi, które określają sytuację naszego 
społeczeństwa i decydują o dalszym rozwoju.1 
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Pięknie prezentowali się junacy OIIP na niedzielnej uroczystości. Stadion KS Hutnik 
zgromadził wielu widzów, bo też było na co popatrzeć. (Fotoreportaż ze ślubowania za­
mieszczamy na str. 6)’. Fot. S. GAWLIŃSKI

DELEGACJA WŁOSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ W HiL opinie

W ub. tygodrfu przybyła do huty goszcząca w naszym 
kraju delegacja Włoskiej Partii Komunistycznej na cze’e z 
członkiem KC W1PK deputowana do parlamentu włoskiego 
F-Ictta Bcrtoni. Delegacja spotkała sie z kolektywem kie­
rowniczym Kombinatu HiL. a udział w spotkaniu wziął rów­
nież sekretarz KK PZPR Hemyk Micha'skł. Nasi goście in­
teresowali się szezególnw działalnością hutnicze' organizacji 
partyjnej oraz życiem i praca załogi Korni) nat. który na­
stępnie zwiedzili, zrobił na nich duże wrażenie.

>a zdjęciu: delegacja Wloskiei Partii Komunistycznej 
w towarzystwie dyr. Suchońskiego udaje się na zwiedza­
nie huty. Fot. ST. GAWLIŃSKI

Była to generacja, która oczami dzie­
cka oglądała okupację, nieświadoma 
doniosłości dziejowych wydarzeń wcho­
dziła u- historię Polski Ludowej Doj­
rzewała ta generacja młodych ludzi, 
kiedy jeszcze słychać było odgłosy bra­
tobójczych walk nie tylko na krańcach 
Polski, kiedy ścierały się' czasem w 
krwawej konfrontaęji koncepcje nowe­
go kształtu Polski Ludowej. Kiedy roz­
poczynano gigantyczną, jak na owe 
czcsy. budowę pierwszego socjalistycz­
nego miasta w Polsce, Nowej Huty, ta 
generacja była już na tyle dojrzała, że 
mogła samodzielnie podejmować życio­
we decyzje A przecież były to decyzje 
na miarę poprzednich wielkich emigra­
cji...

Do Nowej Iluty przyjechali najbar­
dziej przedsiębiorczy, najbardziej od­
ważni i inteligentni młodzi ludzie. Nie 
było tu przecież gotowego miasta, cze­
kających mieszkań i wygodnej pracy. 
Przyjechali na czyste pola, w czasie 
deszczu zamieniane w poleskie błota. 
Przyjeżdżali tu młodzi ludzie często 
wbrew tym. którzy starali się ich od­
wieźć od tych zamiarów Na polach 
Pleszowa i Mogiły lokowali się pod na­
miotami a potem w drewnianych ba­

rakach, marząc w swoich piosenkach o 
murowanych domach.

Kiedy dziś obserwuje się młodego 
człowieka, który rogi kwaśną minę, je­
śli oferuje się mu miejsce na trzeciego 
w pokoju hotelowym, bo dlaczego nie 
w samodzielnym pokoju, przypominają 
się wówczas tamte czasy, kiedy to w 
jednej dużej hali w Czyżynach miesz­
kało aż dwa tysia.ee młodych ludzi. 
Przypominają się także słowa, które

Rodzinny

tak często wówczas padały: „jeśli ciice- 
cle mieszkać w murowanych domach, 
to je sobie wybudujcie”.

I budowali młodzi ludzie, własnymi 
rękami murowane, szklane domy Kła­
dli codziennie tysiące cegieł aż ścierała 
się do krwi skóra na dłoniach, ale wie­
dzieli. że tak trzeba. Wyrabiali normy 
ciesząc się z tych swoich osobistych su­
kcesów, bo wiedzieli. że budują dla 
siebie i innych, że cela Polska patrzy 
na nich. 1 tak rzeczywiście było.

Kiedy diii zapytuje się Piotra Ożań- 
skiego czym różni się ta ich ówczes­
na młoda generacja od dzisiejszej, 
twierdzi, że oni mieli więcej zapału do 
pracy, budowania i działania. Oni zna­

ją ten ówczesny dorobek. Własnymi, rę­
kami wybudowali to miasto w którym 
żyją ich dzieci, następne pokolenia, 
które nawet nie mają czasami pojęcia, 
że bloki w których mieszkają, uczą się 
czy pracują, budowali ich rodzice.

Co stało się z tamtymi budowniczy­
mi tego miasta, kiedy zrzucili z siebie 
espowskie mundury, słynne fufajki? 
Wybrali sobie różne zawody, przedzier- 
źgnęli się w hutników, część pozostała 
u budowlanych. wielu zasiad>o za biur­
kami. Ale sporo także z tych pierw­
szych pionierów rozjechała się po Pol­
sce, wpadając od czasu do czasu by po­
patrzeć na domy, które kiedyś budo­
wali. by powspominać tamte lata, naj­
trudniejsze może ale i najpiękniejsze, 
bo młodzieńcze, pełne entuzjazmu i 
wiary w nowoczesność i postęp. Dziś 
już nikt nie poznałby w tych podtatu- 
sialych panach, paniach w śred­
nim wieku, dawnych pionierów. A 
przecież od czasu do czasu musimy 
wracać do tamtych chwil, przypomi­
nać nazwiska tych ludzi pełnych wów­
czas entuzjazmu, pracujących dniami i 
nocami a przeważnie jak dziś wspomi­
nają — na pełny zegar. Musimy wspo­
minać tych ludzi, którzy budowali to 
miasto i zakłady nie pytając ile dosta­
ną za to. Młodzi muszą wiedzieć, że 
tym ludziom należy się nasza wdzięcz­
ność za tamte wspaniałe pionierskie 
lata.

Nie wstydźmy się wyciągnąć dłoni 
do tych ludzi w podzięce za tamten 
wysiłek. W większości będą to wasi 
rodzice. Zastępca
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Kazimierz Janik, brygadzi­
sta z P-63, prezes Związków 
Zawodowych w tym wydziale 
jest jednym z niewielu ludzi, 
którzy z bronią w ręku wal­
czyli o utrwalenie władzy lu­
dowej na naszych ziemiach a 
dziś jeszcze w pełni sił pracu­
ją wydajnie przy warsztatach 
pracy. Janik należy także do 
tego grona ludzi, którzy zaraz 
po wyzwoleniu wstąpili do 
Polskiej Partii Robotniczej aby 
nie tylko swoją zawodową 
pracą ale i swoja polityczną 
postawą wspomagać młodą 
władzę ludowa. O tych 'ti- 
dz;ach działaczach PPR-u 
właśnie w trzydziestoleci ru­
chu robotniczego musimy pa­
miętać.

Kiedy tow. Janik wstępo­
wał w 1947 roku do PPR-u 
miał już za sobą dobra poli­
tyczną szkołę bo sięgającą

Sesja aktywu TKKŚ w HiL
Jak głębokie zmiany zaszły 

w świadomości klasy robotni­
czej na przestrzeni okresu 
dwudziestolecia międzywojen­
nego, okresu gdy kształtowało 
się samodzielne' państwo pol­
skie po latach niewoli oraz 
w ostatnich latach, uświada­
mia zestawienie dwu faktów, 
w latach dwudziestych klasa 
robotnicza Warszawy miała w 
swych szeregach ponad 20 
proc, analfabetów, 7 proc, u - 
miało zaledwie nieco pisać 
i czytać, większość nie legity • 
mowała się ukończeniem szko­
ły podstawowej. Działacze le­
wicowi prowadzili wówczas 
walkę nie tylko o uświado­
mienie polityczne wśród sze­
rokich mas lecz także o pod­
niesienie poziomu oświaty. O-

Dialog dyrekcji przedsiębiorstw i przemysłowej służby' zdrowia

Okręg działania — 82 tys. osób
2 min świadczeń rocznie

Na bardzo rozległym terenie działa Zespól 
Przemysłowej Służby Zdrowia udzielający 
pracownikom nowohuckich zakładów pracy 
około 2 min świadczeń rocznie Składają się 
nań porady, zabiegi, analityczne badania itp. 
W połowie z tych świadczeń korzystają hutni­
cy. reszta przypada na duże i mniejsze za­
kłady naszej dzielnicy a także Zakładu Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni. Tak duży o- 
kręg profilaktyczno-lecznlczy ma swoje wy­
mogi. O tych wszystkich problemach nękają­
cych przemysłowa służbę zdrowia i o po­
trzebach pod jej adresem mówiono na środo­
wym wspólnym zebraniu kierownictwa 
PZOZ i dyrekcji przedsiębiorstw korzystają­
cych z usług przemysłowej medycyn'-. Ze 
strony „medycyny" były to postulaty do­

tyczące pomocy w trudnościach kadrowych, 
napraw i konserwacji aparatury, drobnych 
remontach. . Natomiast zakłady pracy skon­
kretyzowały swoje zapotrzebowanie na ba­
dania przyczyn zachorowalności, sposobów 
poprawy warunków pracy załóg i inne. Dia­
log więc został rozpoczęty.

Drugim tematem posiedzenia były sprawy 
przygotowań do obchodów jubileuszu 25-le- 
cia przemysłowej sjużby zdrowia, który w na­
szym Kombinacie przypada na miesiąc wrze­
sień. Ponad 30 procent pracowników PZOZ 
— lekarzy, pielęgniarek, laborantek czuwa 
nad naszym zdrowiem juz od przeszło dwu­
dziestu lat. Ludziom tym należą się słowa 
uznania i nasza wdzięczność. Trzeba o nich 
pamiętać. (R)

Nie zmarnować wysiłku
swoimi początkami w czasy 
przedwojenne, kiedy to jego 
ojciec, działacz związków za­
wodowych na kolei broni! ro­
botniczych interesów. Jego 
dziewięcioosobowa rodzina 
często towarzyszyła mu ze 
łzami w oczach w drodze do 
więzienia Nie było bowiem 
pierwszego maja — wspomina 
dziś tow. Janik, ażeby ojca nie 
zamykano na pewien czas w 
obawie o udział w robotni­
czych demonstracjach. Potem 
nastąpiła okupacja, praca w 
konspiracji. Jeszcze nie skoń­
czyła się wojna kiedy w 
kwietniu 1945 roku Janik zo- 
staje powołany do służby woj­
skowej. Po krótkim przeszko­
leniu jego pułk śpieszy na 
front aie następuje kapitu­
lacja — koniec wojny, lecz 
dla wielu żołnierzy toczy się 
ona dalej. Janik zostaje prze­
niesiony do słynnego Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go, który przez wiele miesię­
cy prowadzi walkę z bandami 
ukraińskimi w Bieszczadach. 
Te osobiste przeżycia zadecy­
dowały, że tow. Janik po po­
wrocie do cywila wstępuje do 
PPR-u i od tego czasu aż do 
dnia dzisiejszego jest czynnym 
członkiem partii W organiza­
cjach i zakładach w których 
wypadało mu pracować, pełnił 
szereg partyjnych funkcji. 
Do niedawna był także drugim 
sekretarzem w DKJ.

Wracajac d.> tamtych lat 
choćby także z. okazji XXX-’e- 
cia zjednoczenia ruchu mło­
dzieżowego w Polsce, musimy 
wspomnieć także o sporym 
dorobku tow. Janika w pra­
cach tych organizacji a zwłasz­
cza w Powszechnej Organi­
zacji „Służba Polsce”, w któ­

becnie w Kombinacie im. Le­
nina ponad 60 proc, załogi le­
gitymuje się wykształceniem 
wyższym, średnim lub techni­
cznym zawodowym, legitymu 
je się nfe tylko wykształcę 
niem ogólnym lecz pełnym 
przygotowaniem zawodowym 
także.

A dane powyższe wyjęłam 
z wystąpień prof. dr Jana 
Sznyda dyrektora Instytutu 
Nauk Społecznych WSP i tow 
Józefa Nowotnego I sekre­
tarza KF PZPR, który w imię 
niu gospodarzy wftal w Kom­
binacie uczestników ogólno­
polskiej Sesji Aktywu TKKS 
zgromadzonych na konferen­
cji naukowej, której tematem 
była kulturotwórcza rola kla- 

rych wyprało mu pracować 
przez wiele lat Po powrocie 
z wojska, kursach politycz­
nych i przysposobienia fi­
zycznego zostaje tow. Janik 
dowódcą ósmej kompanii .SP" 
w Mysłowicach z której to 
wywodzili się znani wówczas 
przodownicy: Bucki, Bujak i 
Budek. Potem w drodze awan­
su Janika przeniesiono do 
Wojewódzkiej Komendy ..SP" 
w Krakowie do działu kadr. 
Jest już bowiem rok 1919 
„Służba Polsce" przygotowuje 
się do gigantycznego zadania 
jakim jest budowa Nowej 
Huty. Potrzebni są junacy, ty­
siące młodych ludzi, po któ­
rych trzeba jeździć w Polskę. 
Kiedy już Nowa Huta posiada 
ustabilizowane kadry tow. Ja­
nik obejmuje w Komendzie 
Wojewódzkiej PO „SP" wy­
dział propagandy. Oczywiście 
na pierwszym miejscu jest 
propaganda w espowskich 
brygadach w Nowej Hucie. W 
ciągu tych pierwszych lat tow. 
Janik przemierza błotniste po­
la Mogiły, Pleszowa, chodzi 
wszędzie tam gdzie pracują 
junacy. Ciekawe są jego 
wspomnienia z tamtych lat, 
które trzeba kiedyś odnoto­
wać.

Po rozwiązaniu „Służby 
Polsce" tow. Janik przeniesio­
ny zostaje do Zarządu Woje­
wódzkiego LZS. potem do Za­
rządu Wojewódzkiego ZMW. 
Przez całe lala -.ajmuje się w 
tych organizacjach propa­
gandą, kulturą i oświata. Przed 
dziesięcioma laty trafia tow. 
Janik do naszego kombinatu. 
Stare nawyki politycznego 
działacza nie pozwalają mu 
zająć się tylko pracą zawodo­
wą. (OL)

sy robotniczej w okresie 60-le- 
cia niepodległości Polski.

Sesja zorganizowana wspól­
nie przez ZG TKKS i Zarząd 
Krakowski tej 'organizacji 
przyczyniła się do zgłębieniu; 
przez aktyw przemian zacho' 
dzących w świadomości klasy 
robotniczej od jej zalążków 
poczynając we wczesnych la­
tach drugiej niepodległości do 
chwili obecnej. Obrady pro­
wadził wiceprezes KK TKKŚ 
mgr Jan Snopek, dwa główne 
referaty „Koncepcja kultu­
ry robotniczej w pismach 
polskiej Lewicy Społecz­
nej i udział klasy robot­
niczej w rozwoju kultu­
ry w PRL wygłosili prof. 
dr hab. Jan Sznyd oraz dr 
hab. Jan Jerschina. Środowis­
ko naukowe warszawskie re­
prezentował dr Leonard Pałka 
referatem „Przemiany kultu­
rowo-obyczajowe klasy robot­
niczej w okresei 60-lecia. U- 
czestniczyli w sesji: przedsta­
wiciel ośrodka Kształcenia 
Ideologicznego KK PZPR 
Czesław Gut. sekretarz ZG 
TKKS Bolesław Ciesielski, 
dyrektor Centralnego Ośrodka 
Doskonalenia Kadr — Arka­
diusz Sikorski oraz doc. Fry­
deryk Owsienko z Uniwersy­
tetu im. Łomonosowa w Mos­
kwie.

Uczestnicy sesji złożyli tak­
że w trakcie jej trwania kwia­
ty pod pomnikiem Lenina na 
placu Centralnym Nowej Hu­
ty.

FOTO-AKTUALNOŚCI
Młodzież z Tarnobrzegu w Nowej Hucie

Od kilku dni w szkole sportowej im. Janusza Kusocińskicgo 
jest rojno. gwarno i wesoło. Przybyła tu młodzież Urzędu Wo­
jewódzkiego z Tarnobrzegu, aby wypocząć i zapoznać się z osią­
gnięciami sportowymi swych kolegów. Na życzenie 140 uczest­
ników kolonii, kierownictwo zorganizowało wycieczki po Kra­
kowie i Nowej Hucie, zapoznając miłych gości z naszymi za­
bytkami oraz ośrodkami rekreacyjno-sportowymi. Zwiedzono 
również Ogród Zoologiczny w Lasku Wolskim, Wieliczkę, Ojców. 
Pieskową Skałę i Tyniec.

Młodzież, wzięła także udział w spektaklach teatralnych, z za­
interesowaniem obejrzała sztuki w Teatrze Ludowym: „Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę", „Placówkę" i „Pyzę na polskich dróż­
kach". Wspólnie oglądano też filmy dla młodzieży.

Ponadto dla kolonistów zaplanowano spotkanie z działaczami 
ZF ZBoWiD i oficerem Milicji Obywatelskiej, które z pewno­
ścią okażą się bardzo interesujące dla goszczącej u nas mło­
dzieży. Bogaty program działalności na kolonii realizuje jej kie­
rowniczka mgr Barbara Gadawska. wspólnie z wychowawcami.

Warto dodać, że młodzież ze Szkoły nr 91 z kolei spędza wa­
kacje w Tarnobrzegu, dokąd wkrótce wyjadą dzieci już na 
drugi turnus.

Tekst i zdjęcie: KAZIMIERZ RAJCA

Junacy — pracują, uczą się i wypoczywają

Na wystawie w hallu i sali teatralnej Huty im. Lenina zgro­
madzono bogaty materiał z życia junaków Ochotniczych Hufców 
Pracy całego kraju. Są to zdjęcia, wytwory konkretnej pracy 
młodzieży z największych zakładów, dyplomy, puchary i wy­
różnienia we współzawodnictwie pracy i sportowych spartakia­
dach a także materiały faktograficzne symbolizujące rozwój 
ruchu młodzieżowego w Polsce Ludowej.

Wystawa posiada atrakcyjną oprawę plastyczną, a materiały 
są należycie eksponowane. Skłania do obejrzenia i refleksji.

Fet. 8. GAWLIŃSKI

Akcja ..porządek" przynosi efekty
Nie tak dawno pisałam na tym miejscu o bałaganie, jaki pa­

nował na Slabingu, konkretnie koło hali produkcyjnej. Bałagan 
nie tylko psuł estetyczny wygląd otoczenia, ale materiały tam 
porozrzucane świadczyły dobitnie o niegospodarności.

Krytyka prasowa przyniosła nadspodziewane wyniki: drogie 
materiały ogniotrwałe, które służą do wymurowywania komór 
pieców wgłębnych zostały odpowiednio zabezpieczone przed 
działaniami atmosferycznymi, dzięki czemu Kombinat zaoszczę­
dzi z togo powodu kilkadziesiąt tysięcy złotych i zyska duże 
ilości deficytowych materiałów.

Niestety nie można pochwalić innych wydziałów huty, które 
w ostatnich numerach „Głosu" były napiętnowane za bałagan. 
Piątego odpowiedź na apel naszej gazety kierownictwa 
Walcowni SLABING zasługuje tym bardziej na wyróżnienie. 
Tego typu akcje porządkowe powinny być przez dyrekcję huty 
częściej kontrolowane, a wyróżniające się wydziały Kombina­
tu — honorowane nagrodami. Oszczędność materiałów jest za­
wsze „nakazem chwili" i aktualnym hasłem na co dzień!

JERZY MISTAS7EK
Korespondent

W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ:

BAVER F. GOOS G. — „IN­
FORMATYKA"

dla studiów wydziałów infor­
matyki i elektroniki, użyteczna 
jest także dla szerszego kręgu 
odbiorców: programistów i użyt­
kowników maszyn cyfrowych.

Wyrazy głębokiego współeru- 
ci* <łls Kol. BOLESŁAWA 
STĘPIENIA z powodu śmier­
ci Zony — składają

Rada Zakładowa, koleżan­
ki i koledzy Zakładu Wal­

cownie Zimne Blach

59R

Czesław CF.MFEL — „WI­
BROAKUSTYKA STOSOWA­
NA"

dla inżynierów mechaników i 
inżynierów zajmujących się 
wytrzymałością materiałów i 
dla studentów politechnik.

Bogumił STANISZEWSKI — 
„TERMODYNAMIKA"

dla fizyków, dla inżynierów 
energetyków i dla studentów 
Wyższych uczelni technicznych.

Serdecznie dziękujemy Kie­
rownictwu oraz Koleżankom

Kolegom z W-21 za pomoc 
w ciężkich chwilach po stra­
cie mego Męża WIKTORA 
GANCARCZYKA

Żona z synami

WYJAZDY I POWROTY 
DZIECI

Ośrodek Wczasów i Kolonii 
Kombinatu HiL zawiadamia, 
że w najbliższym czasie na­
stąpi wyjazd dzieci na TT 
turnus kolonijny do:

Porąbki — 6. 07. 78. godzi­
na 8.30.

Wierchomli — 6. Ó7. 73, go­
dzina 7.45.

Leszcza — 7. 07. 78, godzi­
na 16 00.

Gościeradowa — 8. 07. 78, 
godzina 7.45.

Nowego Sącza — 10. 07. 78, 
godzina 7.45.

Przyjazdy dzieci z I-go 
turnusu kolonijnego:

Porąbką — 6. 07. 78. godzi­
na 13.00.

Wierchomla — 6. 07. 78. go­
dzina 17.00.

Gościeradów — 8. 07. 78. go­
dzina 18.00.

Leszcz — 9. 07. 78, godzi­
na 6.00.

Nowy Sącz — 10. 07. 78, go­
dzina ¡4.00.

ZMIANY W STRUKTURZE 
ORGANIZACJI 

ZWIĄZKOWEJ HII.
W związku ze zmianami ja­

kie zaszły w schemacie orga­
nizacyjnym huty, a mianowi­
cie powołaniem Dyrekcji ds. 
Pracowniczych i Zakładu Tran­
sportu, zaszły również zmia­
ny w strukturze związkowej. 
W miejsce dotychczasowych 
dwóch rad zakładowych — 
Dyrekcji Pracy i Dyrekcji 
Administracyjnej — powołana 
została jedna Rada Zakłado­
wa Dyrekcji ds. Pracowni­
czych, przewodnicząca RZ 
Natalia Woźnica, wiceprze­
wodniczący Władysław Lisak. 
W przypadku Zakładu Trans­
portu powołano w miejsce do­
tychczasowych dwóch rad za­
kładowych W-96 i ZT jedną 
Radę Zakładową ZT. przewod­
niczący Jeny Stanaszek, wi­
ceprzewodniczący Bolesław 
Zawalonka. (tt)

KOBIETY Z ZB — DZIECIOM
Tę inicjatywę Komisji ds. 

Kobiet Pracujących Rady Za­
kładowej Walcowni Zimnych. 
Blach chwalimy. Polegała ona 
na zorganizowaniu zbiórki 
wśród załogi dobrowolnych 
datków w postaci odzieży, za­
bawek i pieniędzy dla dzieci 
— wychowanków Domu Po­
mocy Społecznej w Pleszowie. 
Okazja tej zbiórki była wyjąt­
kowa, niedawne obchody Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka.

Serdeczne podziękowanie za 
obdarowanie dzieci paczkami 
nadesłał na adres Rady Za­
kładowej ZB personel Domu 
Pomocy Społecznej dla Dzie­
ci w Pleszowie. W liście czy­
tamy m. in. ... doceniamy o- 
gromny wkład zacnych dobro­
czyńców dzieci, poczuwamy 
sif do prawdziwej, szczerej 
wdzięczności. Zapewniamy, że 
przekazane pieniądze zostały 
użyte no polepszenie bytu 
dzieci. Z naszej strony życzy­
my jak najlepszych wyników 
w pracy i osiągnięć oraz 
wszelkiej pomyślności!

(jd)
—o—

JEŚLI CHCESZ JECHAĆ 
ZA GRANICĘ...

... warto wiedzieć, że pie­
czątkę Biura Paszportowego 
nie musisz załatwiać w Ko­
mendzie MO. Wystarczy 
przejść się do „Orbisu” w os. 
Centrum „B”, gdzie przyjmo­
wane sa dowody osobiste, 
sprzedawane znaczki opłaty 
skarbowej oraz druczki po­
trzebne dla dokonania wpisu. 
Po upływie 7 dni można ode­
brać dowód i... kupić bilet dc. 
jednego z krajów socjalistycz­
nych, w którym zamierzamy 
spędzić urlop, czy odbyć krót­
ką wycieczkę!•

W KLUBIE MPiK

1. VII. gedz. 18.00 — Werni­
saż wystawy malarstwa Kry­
styny Jedynak-Baszak. (Gale­
ria).

RYBA BIERZE!
Zarząd Okręgu PZW w Kra­

ków ie wraz z kołem nowohuc­
kim organizuje 2 lipca w godz. 
3.30 do 14 Międzynarodowe 
Zawody Wędkarskie nad Ża­
le., em. Udział wezmą wędka­
rze z Czechosłowacji, NRD i 
Polski.

Zapraszamy!
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NA GRUZACH WARSZA­
WY. Wrocławia, Gdańska i 
wielu, wielu miast i miaste­
czek rozkwita nowe życie... 
Robotnicy dźwigają z. ruin 
hale fabryczne, uruchamiają 
zdewastowane huty i kopal­
nie. Na Ziemie Zachodnie 
ciągną długie kolumny repa­
triantów, by zagospodarować 
opuszczone poniemieckie go­
spodarstwa. Kolejarze, wspól­
nie z żołnierzami, naprawiają 
i uruchamiają coraz to nowe 
szlaki kolejowe, pierwsze no­
we lokomotywy opuszczają 
Zakład'/ H. Cegielskiego i 
chrzanowski „Fablok-'. Odra- 
d- a się .z mozołem przemysł, 
komunikacja. Pierwsze plony 
przynoszą tvsiące hektarów 
ziemi nad Odrą i Nysą, nie­
tknięte pługiem od owych dni, 
gdy zamilkł- działa i przeto­
cz'! się tędy niszczący wa­
lec wojny... Bowiem najpierw 
saperzy musieli obezwładnić 
przyczajoną śmierć, uniesz­
kodliwić miny i niewypał'-.

Miliony Polaków w trudzie 
i znoju usuwają bezmiar zni­
szczeń wojennych. Ofiarność 
i poświęcenie, mimo dotkli­
wych braków i niedostatków, 
pozwala skracać terminy na­
kreślone pierwszym planem 
Odrodzonej Polski — Trzy-

letnim Planem Odbudowy. 
Jest to rok 1948.

Na Zjeżdzie Zjednoczenio­
wym przedstawicieli organiza­
cji młodzieżowych 21—22 lipca 
we Wrocławiu zostaje powoła­
ny do życia Związek Młodzie­
ży Polskiej — organizacja 
jednocząca młodzież pod sztan­
darem marksistowsko - leni­
nowskim. Parę miesięcy wcze­
śniej ustawa Sejmu Polski 
Ludowej powołała do życia. 
Powszechną Organizację „Służ.-! 
ba Polsce-’, w której obowią-i 
zani bvli odbywać co najmniej: 
3-m:esięczną służbę młodzi’ 
w wieku 16—21 lat. A w gru-! 
dniu tegoż roku obradował' 
Kongres Zjednoczeniowy par-, 
tii robotniczych w dopiero! 
odbudowanej auli politechni-| 
ki warszawskiej. Wtedy po: 
raz pierwszy naród polski do-! 
wiedział się — z 
mapy z migającymi 
mi na ścianie — że 
krakowskich polach 
nie wielki kombinat 
giczny
«•'darzenia sprzed trzydziestu 
laty miały mieć potem decy­
dujący wpływ na przeobraże­
nia spokojnych dotąd podkra­
kowskich wsi: Mogiły, 
szowa, Ruszczy...

W czerwcu 1949 roku roz­
poczęto budowę pierw­
szych bloków mieszkal­

nych Nowej Huty, a w kwiet­
niu roku następnego — kom­
binatu. Zaczęła się realizacja 
największej inwestycji Planu 
6-letniego. dzielą na miarę na­
wet w przybliżeniu nie podej­
mowanego. Kogóż więc jak 
nie młodych przede wszyst­
kim mogła ona zafascynować, 
porwać i wciągnąć. Dla nich, 
synów i córek ’ z chłopskich

rodzin z odległych wiosek, 
gdzie życie trudne i jeszcze 
biedne toczyło się leniwie, bez 
wyraźnych perspektyw irą 
jutro — otwierała się wielko 
szansa Zwiastowały-i głosi­
ły ją tysiące plakatów na mu­
rach miast i osiedli, wzywają­
ce młodych na budowę No 
wej Huty. Inicjatywa 
ZMP objęcia patronatem 
największej inwestycji sacścio-

ZG
tej

.•SP" brały budowę Nowej jak ogromnego dzieła dokona- 
Ifuty w swe młode, silne, ro­
botnicze i chłopskie ręce...

liśmy wspólnie pod partyjny­
mi sztandarami...

Autentycznie pionierskie la­
ta budowy I etapu Kombi­
natu doczekały się wielu ' 

opisów, wspomnień, utrwalo- ■ 
no je na wyblakłych już zdję- : 
ciach i taśmie filmowej. Dla- : 
tego nie wydaje się potrzeb­
nym przypominać tu przebie-

A dla naszych młodych to­
warzyszy pracy, dla naszych 
córek i synów, ■ 
którą poznają 
szkolnych i ze 
swych rodziców, 
potrafią już

pamiętnej 
światła- 

na pod- 
powsta- 

metalur- 
Nowa Huta Te trzy

, dla
to już historia, 

w murach 
wspomnień 
Nie zawsze 

zny.umieć nie­
powtarzalną wielkość tamtych 
wydarzeń, atmosferę entu­
zjazmu i zapału, ożywiającą 
ówczesnych ZMP-owców i ju­
naków z br-gad .,SP”, ich 
walkę z czasem, z piętrzącymi 
się trudnościami, z własną 
słabością — aby dotrzymać 
harmonogramu robót. I nie 
tylko dotrzymać, oo ambicja 
tych tysięcy młodych ludzi, w 
większości jeszcze wtedy bez 
wykształcenia zawodowego a 
często i podstawowego — było 
wyprzedzanie terminów, skra­
canie czasu robót — nawet 
kosztem godzin snu i wypo­
czynku. To nie są legendy, 
lecz wielokrotnie potwierdzo­
ne, znane wówczas szeroko — 
fakty.

z

Ple- łatki znalazła wyraz w haśle: 
„Cala młodzież buduje Noną 
Hutę'' Padlo ono na podatny 
grunt i szybko zaczęło się u- 
rzeczywistniać. Już latem 
1950 roku wielka równina w 
rejonie wsi Mogiła — Pleszów 
zaroiła się mrowiem młodych 
w zielonych drelichach... A 
w odstępach, na obrzeżu o- 
gromnego placu budowy, na 
którym dominowała siła rąk 
ludzkich a środkiem transpor­
tu były przede wszystkim 
konne zaprzęgi — wyrosły 
miasteczka namiotów. Ochot­
nicze Brygady ZMP i FO

gu wydarzeń, gdy przerzuca­
no tysiące metrów sześcien­
nych ziemi, układano kilome­
try kabli, przewodów, torów 
kolejowych, a potem zaczęły 
wyrastać z ziemi konstrukcje 
hal i urządzeń hutniczych.

Dziś, w dniach jubileuszu 
30-lecia powołania do życia 
ZMP i PO „SP". wracamy pa­
mięcią do tamtych dni i lat... 
Dla nas. starszego pokolenia, 
bezpośrednio 
w tym dziele 
to okazja do 
zmysłowienia 
zmieniło się

uczestniczącego 
tworzenia, jest 

zadumy, do u- 
sobie jak wicie 

od tarnt.', ch lat,

Dlatego wrdaje się najbar­
dziej słusznym i godnym 
naszego honoru krakow­

skich hutników — naśladowa­
nie tych odległych lecz pięk­
nych, pełnych głębokiego pa­
triotyzmu wzorów i tradycji 
budowniczych Nowej Huty, 
Szczególnie nasi młodzi towa­
rzysze pracy, ’ członkowie i 
aktyw fabrycznej organizacji 
młodzieżowej stara się konty­
nuować chlubne tradycje pio­
nierskiego zaciągu ZMP-ow- 
skiego, tak jak junacy z OHP 
pomagający nam w codzien­
nej pracy — tradycje sław­
nych brygad „SP".

Sylwetki 
zasłużonych 

działaczy 
ruchu 

fflłcdziażoweoo

TADEUSZ GŁAZSWSKI

inspektor Działu Kadr, dzia­
łacz organizacji młodzieżo­
wych. po zjednoczeniu — 
ZMP, pracownik kierowniczej 
kadry brygad „SP", aktywi­
sta PZPR.

Bogate w wydarzenia i bu­
rzliwe są dzieje ruchu 
młodzieżowego w. Polsce.

Okresem budzącym do dziś ży­
we spory i dyskusje są łata po­
wstania i działania Związku 
Młodzieży Polskiej.
, Z&P miał być nojvjrja typem 
'\\ęEśjej- masowej organizacji 
ic'eowo-polityczi:ej pokolenia 

‘młodzieży budowniczych so­
cjalizmu. To określało specy­
fikę. i model organizacyjny 
ZMP i jego założenia progra­
mowe. Miał on odpowiadać re­
wolucyjnym potrzebom "oko­
lenia entuzjastów socjalizmu, 
kształtować i wychowywać ta­
kich entuzjastów-boiownikćw 
o władzę ludową. Miał wycho­
wywać pokolenie bezwzględnie 
oddane partii i socjalizmowi. I 
chociaż ZMP działał niecałe 
dziesięciolecie trzeba przyznać, 
że udało mu się wychować ta­
kie pokolen!e. N:e bez senty­
mentu mówimy dziś o „poko­
leniu ZMP".

Czołowym hasłem organiza­
cji było „ZMP_— pierwszy po­
mocnik partii”. Był również 
ZMP organizacją budowni­
czych obiektów olanu 6-letnie- 
gt. ZMP-owiec kojarzył się 
wtedy i do dziś kojarzy się je­
szcze z człowiekiem z kilofem, 
taczkami, łopatą lub kielnią w 
dłoni.

Najwięcej krytyk i kontro­
wersji wzbudzały metody wy­
chowawcze stosowane w ZMP. 
Trudno dziś powiedzieć jedno­
znacznie. że były one błędne w 
swej istocie lecz ich praktycz­
na realizacja prowadziła nie­
rzadko do wypaczeń i absur- 
aów wychowawczych.

Głęboka wiara w słuszność 
ostrej, klasowej polityki i ha­
seł wysuwanych przez organi­
zację. stała się wtedy ce­
chą charakterystyczną kształ­
tującej sie osobowości wielu 
młodych działaczy. Zaoał za- 
stęnowa! niekiedy odoowie- 
dzialność. intensywną działal­
ność — refleksje, a głęboka 
wiara i pasja pokrywały wiele 
braków.

Działalność ZMP stanowi 
wymowną ilustrację, w jaki 
sposób realizowana była wy­
pracowana przez Polską Partię 
Robotnicza, a następnie twór­
czo rozwijana przez Polską 
Zjednoczoną Partie Robotni­
cza koncepcja ideowo-politycz- 
nej integracji młodego pokole­
nia.

Droga do integracji wiodła 
przede' wszystkim poprzez 
działania wychowawcze. ZMP

dukuje lepiej i taniej”. Z ru­
chem współzawodnictwa wią­
zał się ściśle ruch racjonaliza­
torski. co w sumie dawało nie 
tylko ilościowe, ale także ja­
kościowe efekty.

Wielkim wydarzeniem w ży^ 
ciu ZMP stał się Zlot Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, zwoła­
ny w Warszawie w dniach 
20—22 lipca 1952 roku. O pra­
wo uczestniczenia w Zlocie 
młodzież ubiegała, się podej­
mując i realizując zobowiąza­
nia produkcyjne, aktywizując 
pracę społeczną, ożywiając 
działalność kulturalno-oświato­
wą. Do przcdzlotowezo współ­
zawodnictwa przystąpiło po­
nad 1.109.000 młodych, w tym 
ponad 500.030 niezrzeszonych 
w ZMP. Wartość wykonanych 
zobowiązań przekroczyła 303 
min złotych.

ANTONI FAJKIEŁ

walcownik w P-61, działacz 
ZMP od powstania organiza­
cji. budowniczy Nowej Huty 
— pracownik kadry kierowni­
czej brygad „SP". aktywista i 
działacz PZFR i organizacji 
związkowej Kombinatu.

wychowywał młodzież poprzez 
naukę i samokształcenie, po­
przez kolektywne oddziaływa­
nie grupy na jednostkę, po­
przez różnego rodzaju akcje 
polityczne, kształtujące patrio­
tyzm i poczucie internacjonah- 
slycznych więzi z młodzieżą 
innych krajów obozu socjali­
stycznego. wreszcie poprzez 
nracę Ten ostatni czynnik w 
działalności Z>1P zajmował 
szczególne miejsce.

Praca jako ważny czynnik 
wychowawczy szczególnej roli 
nabierała w kształtowaniu 
świadomości młodzieży robot­
niczej. Wyrażało się to zaró­

HENRYK WARTALSKI

dyspozytor ZMO, aktywista 
i działacz organizacji młodzie­
żowych od wyzwolenia, orga­
nizator ZG ZMP dli budowy 
Nowej Huty, aktywista i dzia­
łacz partyjny.

wno w stosunku do realizacji 
zadań produkcyjnych i w ogó­
le do wykonywania zawodu 
iak też gotowości podejmowa­
nia zadań trudnych. W okresie 
planu 6-letniego młodzież pra­
cowała przy wznoszeniu wszy- 
slkich wielkich inwestycji tego 
okresu. Z reguły znajdowała 
tam niełatwe warunki pracy, 
ale w zdecydowanej większo 
ści nie zrażała się nimi, upar­
cie pokonując trudności. Duża 
w t^m zasługa organizacji zet- 
empowskiej. która nie ukry­
wając trudności dnia dzisiejsze­
go. potrafiła w swej pracy pro­
pagandowej kreślić sugesty­

wnie wizję lepszego jutra, po­
trafiła wskazać w jakim stop­
niu wielkie plany przebudowy 
Polski otwierają przed młody­
mi niespotykane dotąd pers­
pektywy.

Rttcb współzawodnictwa, sta­
nowiący wyższą formę zaini­
cjowanego bezDośrednio po 
wojnie przez ZMW Młodzieżo­
wego Wyścigu Pracy, wśród 
młodzieży stal się zjawiskiem 
masowym. Przy czym w od­
różnieniu od pierwszych lat 
powojennych współzawodnic­
two organizowano nie tylko 
pod hasłem „kto wyprodukuje 
więcej" ale także „kto wypro-

Nowa Huta nieodparcie ko­
jarzy się każdemu z ZMP i 
przyznać trzeba, że jest to u- 
zasadnione Przez olać budowy 
przewinęło się dziesiątki tysię­
cy młodych entuzjastów w 
Turnusowycb Brygadach ZMP 
i Zaciągu Pionierskim.

W momencie rozwiązywania 
ZMP w 1956 r w szeregach or­
ganizacji w Nowej Hucie było 
prawie 10 tysięcy młodych.

Stąd też zrozumiale się sta­
je, że 30 rocznicę powstania 
tej organizacji obchodzimy na 
terenie Nowej Huty w szcze­
gólnie uroczystej i podniosłej 
atmosferze, pragnąc oddać 
hoid tym wszystkim, których 
praca złożyła się na powstanie 
Kombinatu i dzielnicv

PIOTR OZAŃSKI

ślusarz w WZB. członek 
pionierskiego zaciągu ZMP 
przy budowie Nowej Huty, 
przodownik pracy, inicjator 
współzawodnictwa pracy, ak­
tywista i działacz PZFR.

WŁADYSŁAW KUREK WŁADYSŁAW BRYK JÓZEF SKIBIŃSKI JÓZEF DWORZAŃSKI

piecowy baterii w ZK. ak­
tywista .organizacji młodzie­
żowych od 1915 roku, dowód- 
ea brygad „SP" przy budowie 
Nowej Huty, aktywista PZPR.

starszy rozdzielczy produk­
cji w P-60. działacz i pracow­
nik aparatu organizacji mło­
dzieżowych od wyzwolenia, 
budowniczy Nowej Huty, ak­
tywista i działacz PZPR.

kierownik Oddziału Hoteli 
Pracowniczych, budowniczy 
Nowej Huty, pracownik kie­
rowniczej kadry brygad „SP". 
aktywista PZPR.

emerytowany pracownik 
Kombinatu, jeden z pierw­
szych budowniczych Nowej 
Huty, kwatermistrz i organi­
zator życia społeczno-kultu­
ralnego junaków brygad „SP",
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tł 7 a każdego absolwenta tej szkoły ezeka po kilka, 
jeżeli nie po kilkanaście — wolnych miejsc pre- 

* cy. Są wysoko cenieni bowiem specjalność jaką 
reprezentują, dietetyka, jest deficytowa w kraju. Ra­
cjonalne żywienie, zwalczanie złych narosłych, w rej 
dziedzinie nawyków, staje się sprawą bardzo ważną i pil­
ną. Nic dziwnego, że o specjalistów dietetyki dopomt- 
nają się szpitale, żłobki i przedszkola, nie mówiąc już 
o przedsiębiorstwach gastronomicznych i tych wszyst­
kich, które obok działalności produkcyjnej zajmuja stę 
także żywieniem załogi. Ta szkoła, to Medyczne Studium 
Zawodowe nr 6. Wydział Dietetyki.

Ostatnio odbyło się uroczyste zakończenie kolejnego 
roku nauki. Dyrektor szkoły pani mgr tnż. ZOFIA 
CHEŁMIŃSKA, a wraz z nią grono pedagogiczne, mieli 
nielada kłopot. 80 absolwentek, a zgłoszeń wolnych, 
miejsc pracy aż 250. Kogo gdzie skierować? Komu od­
mówić?

Ich specjalność 
— dietetyka

Miła była uroczystość wręczenia absolwentkom inde­
ksów i wraz z nimi czepków z granatowym paskiem. 
Szkoła 'zadbała, aby odbyło się to. z należytą ceremonią. 
Wiersze, bardzo liryczne i piękne, recytowała pani Ni­
na Styka. Następnie dziewczęta zapalały kolejno świe­
czki otaczając nimi symboliczny szkolny kaganek oświa­
ty. Nie obyło się bez uświetniającej uroczystość części ar­
tystycznej, w której wystąpiły absolwentki.

Zakończyła się nauka, a teraz — zasłużony wypoczy­
nek wakacyjny dla młodzieży. Już w jesieni 80 diete- 
tycze z indeksami pomaturalnego studium w ręku, roz- 
pocznie praktyki zawodowe w rozmaitych zakładach 
Polski Południowej. Również na terenie Kombinatu HiŁ, 
w naszej przemysłowej służbie zdrowia

Uroczystość zakończenia roku szkolnego w Studium 
rbtcpla się z podpisaniem umowy patronackiej z Zakła­
dami Koncentratów Spożywczych w Skawinie. Opiekun 
to i z branży odgrywającej poważną rolę w przemyś'e 
spożywczym, i pełen najlepszych chęci, aby otoczyć szko­
łę serdeczną, wszechstronną op’eką.

Myślę, że z tego patronatu wyniknie naprawdę dużo 
dobrego dla obu stron. (jd)

Z obrad Prerydium ZRK

Zaczął się sezon letni
Obradujące w poniedziałek Prezy­

dium ZRK zajęło się najbardziej 
w tej chwili aktualnym proble­

mem, mianowicie letnim wypoczynkiem 
załogi oraz dzieci hutników. Jak wy­
nika z obszernej informacji przedsta­
wionej przez zast. dyrektora ds. praco­
wniczych mgr. Tadeusza Stanca szczyt 
urlopowo-kolonijny już sięgnął zenitu. 
W tym czasie, od 15 czerwca do końca 
sierpnia zapewnia huta załodze prawne 
11 tys. miejsc wczasowych (ponad 4 tys. 
w ośrodkach własnych i 7 tys. w obie­
ktach dzierżawionych), ponadto — 6,8 
tys. miejsc kolonijnych.

Czy do sezonu letniego przygotowaliś- 
my się należycie? Czy wszędzie prze­
prowadzone zostały niezbędne zabiegi 
remontowe i modernizacyjne? Zrobiono 
bardzo dużo, trudności było jednak je­
szcze więcej. Czasu, od zakończenia ro­
ku szkolnego do rozpoczęcia kolonii 
jest niesłychanie mało. Nie ma nasza 
huta potencjału remontowo-budowlane­
go takiego, który by gwarantował wy­
konanie tylu prac w tak krótkim cza­
sie.

W tej sytuacji nieocenioną pomoc o- 
kazały zakłady i wydziały opiekuńcze.

Raz jeszcze potwierdził się wielki sens 
społecznego patronatu sprawowanego 
nad ośrodkami wczasowymi i nad o- 
biektami kolonijnymi. Nie ulega wą­
tpliwości, że gdyby nie te patronaty nie 
byłaby w stanie nasza huta wykonać 
wszystkich prac, a co za tym idzie zape­
wnić optymalnie dobrych warunków 
wczasowiczom i uczestnikom kolonii. 
Za ten serdeczny patronat, za wkład 
społecznej pracy, należy się załodze hu­
ty gorące podziękowanie!

Już od przyszłego roku wejdzie do 
eksploatacji nowy obiekt wczasowy — 
DW „Hutnik” w Zakopanem. Obiekt ten 
jest już gotowy w stanie surowym. O- 
becnie trwają trudne i pracochłonne 
prace wykończeniowe. Zakłada się in­
stalacje, wykonuje tynki wewnętrzne i 
elewacyjne. Termin oddania bliski, * 
robót pozostało do wykonania wiele. Za 
mało jest pracowników na tej budowie! 
Patron — Zakład Wielkopiecowy, robi 
co możliwe. Potrzebna jest jednak po­
moc, szczególnie murarzy i tynkarzy, i- 
naczej grozi opóźnienie budowy. Super 
pilną sprawą jest przeniesienie, i to 
już od 1 września stołówki z jej obec­
nego lokum, do nowego budynku. Pra­

cownicy tracą bowiem dużo czasu na 
wędrówki, a mogliby spożywać posiłki 
na miejscu.

Inny problem, to brak kuchni na o- 
bozie stałym młodzieży hutnicze/ w 
Wierchomli. Wydaje się jednak, że wię­
kszość prac przy budowie powinni wy­
konać sami uczestnicy obozu: trzeba 
zapewnić im tylko materiały i facnowy 
nadzór.

Wczasy i kolonie trwają. Pogoda, jak 
na razie nie najlepiej sprzyja dobremu 
wypoczynkowi. Tymbardziej więc wa­
żne jest wyposażenie naszych placówek 
w sprzęt rozrywkowy. Braki występują­
ce w tej dziedzinie, a niestety daią one 
o sobie znać niemal we wszystkich pla­
cówkach, nie powinny obniżać standar- 
tu wypoczynkowego naszej załogi. Przy­
kładem, jak dużo można zrobić — przy 
inwencji i dobrych chęciach, może być 
nowy pawilon „D" w Koninkach 
względnie Bartkowa.

Do poziomu tego trzeba podciągać 
wszystkie nasze ośrodki wczasowe oraz 
placówki kolonijne.

Można objąć pracę na koloniach
Ośrodek Wczasów i Kolonii 

HiL zatrudni:
■ w placówce kolonijnej 

w Lubaczów ie w terminie od 
21 lipca do 10 sierpnia: kie­
rownika. z-cę kierownika, in­
tendenta;
■ w obozie stałym w Wier- 

chomli Malej k/Piwnicznej;

wychowawcę w terminie od 
6 lipca do 26 lipca i intenden­
ta od 6 lipca do 15 sierpnia.

Kandydatów prosimy o zgła­
szanie się w Ośrodku Wcza­
sów i Kolonii Kombinatu HiL 
— budynek „S" klatka „B” 
pok. 17, tel. 446-60 wewn. 
41-26.

HUTNICZE
¡5555

CHWAŁA! — 
MINĄŁ „MUNDIAL”

Nie wiem czy ktoś zastana­
wiał się nad wydajnością pracy 
w dniach pomcczowych. Myślę, 
że raczej nie, a warto było. 
Wyniki byłyby na pewno cie­
kawe. Skoro jednak nie dyspo­
nujemy danymi porównawczy­
mi, to przynajmniej jeden 
przykład warto przytoczyć. W 
nowohuckim oddziale W SS 
„Społem" trudno było się do-

prosie o specjalistów od chłod­
ni i zamrażarek. Kierowniczka 
jednego sklepu interweniowała 
kilkakrotnie i bezskutecznie. 
Rozmroziły się pierogi, knedle, 
pyzy. Fachowcy pokazali się 
dopiero po zdobyciu przez Ar- 
gentynę tytułu mistrza świata. 
Niestety, było to jut za późno. 
Na straty musiano odpisać to­
war wartości 13 tysięcy złotych. 
Na szczęście następne mistrzo­
stwa dopiero za cztery lata.

(ap)

Roman Łukasik jest star­
szym rozdzielczym produ­
kcji w Wydziale Rur Zgrze­
wanych. Funkcja to równa 
brygadziście: jego zada­
niem jest rozdzielanie 
„wsadu" na pierwszą i dru­
gą „nitkę" produkcyjną o- 
raz baczenie, aby był do­
brze wykorzystany. Roman 
należy do grona najstar­
szych stażem pracowników ' 
Kombinatu, rozpoczął pracę 
już w 1951 roku.

Jako działacza młodzieżo­
wego bardzo szybko wcią­
gnięto do pracy w organi­
zacji. Zadanie jakie otrzy­
mał, to tworzenie 
w hucie. Z grupą 
zabrał się za tę 
Współpracowali z 
dy: nieżyjący już

kół ZMP 
działaczy 

sprawę, 
nim wte- 
dziś Wa-

cek Jaszczuk, Leszek Nał­
kowski

Jeszcze przed przyjściem 
do huty był Roman Łuka­
sik działaczem ZWM. 
Wstąpił do tej organizacji 
w Krakowie, dosłownie w 
pierwszych tygodniach po 
wyzwoleniu. Działa! w 
dzielnicy Podgórze. Po zje­
dnoczeniu ruchu młodzieżo­
wego został przewodniczą­
cym koła terenowego ZMP 
w Podgórzu.

W hucie został wybrany 
przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZMP. Pełnił 
tę funkcję w latach 1951— 
52. Wspomina dziś, że naj­
bardziej absorbowało go 
wtedy organizowanie bry­
gad młodzieżowych mają­
cych przejąć, z rąk budo­
wlanych pierwsze wydziały 
produkcyjne Kombinatu. 
Jeździł po Polsce i werbo­
wał młodych. Często bawi 
również w Poznaniu, skąd

z Zakładów H. Cegielskie­
go udało mu się zabrać tro­
chę ślusarzy i spawaczy. ~W 
Kombinacie powoływano 
w tym czasie pierwsze ko­
ła ZMP. Zakładali je m. in. 
w Warsztacie Konstrukcji 
Stalowych, w Warsztacie 
Szkoleniowym i w innych 
obiektach huty.

Minęły lata. Roman po­
stanowił przejść do produ­
kcji. Na własną prośbę zo­
stał delegowany na naukę 
zawodu walcowniczego do 
Huty „Kościuszko”. Wrócił 
niebawem do huty i objął 
pracę w Walcowni Gorącej 
Blach. Został rozdzielczym 
produkcji. Jak widać, pra­
cy tej pozostał wierny do 
dzisiaj, tyle, że blachę go- 
rącowalcowaną zamienił na 
stalowe rury...

Został aktywista partyj­
nym. Był członkiem KW 
PZPR w Krakowie (przez 
2 kadencje). Członkiem —

KD w Nowej Hucie oraz 
członkiem KF PZPR HiL. 
Sekretarzował organizacji 
partyjnej w P-61. Bardzo 
duży wkład pracy wniósł w 
działalność Rady Robotni­
czej Kombinatu HiL od sa­
mego jej powstania. Przez 
wiele 
kiem plenum Związkowej 
Rady Kombinatu.

Problemy, które go naj­
bardziej absorbowały, to 
zapewnienie załodze do­
brych warunków pracy, so­
cjalno-bytowych i wypo­
czynku. Kształtowanie wła­
ściwych stosunków mię­
dzyludzkich. Podnoszenie 
kwalifikacji załogi. Rozwi­
janie młodzieżowych ini­
cjatyw.

Dzisiaj jest przewodni­
czącym

kadencji był człon -

czącym Koła TPPR w 
Wydz. Rur Zgrzewanych. 
Należy też do grona naja­
ktywniejszych korespon­
dentów i współpracowni­
ków „Głosu Nowej Huty”. 
Na pióro Romka zawsze na­
sza redakcja może liczyć.

Jest odznaczony Sre­
brnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi, Brązową Odznaką 
im. Janka Krasickiego. Zio- 
tą Odznaką za Pracę Spo­
łeczną dla Miasta Krako­
wa. Złotą Odz.naka Przodo­
wnika Pracy i Odznaka Za­
służonego Pracownika HiL.

Oj, jest, jest i to jaka duża! Gdy 
zagra, całą mocą swych kilkudzie­
sięciu instrumentów, zaraz opanuje 
swym rytmem, zawładnie słucha­
czem. Już 25 lat działa zakładowa 

orkiestra dęta naszego Kombinatu. Zespół 
znakomity, zyskujący sobie prawdziwe uzna­
nie całej załogi, gdyż całą załogę reprezen­
tuje i jej służy. Najbardziej miarodajną o- 
pimę o naszej zakładowej orkiestrze wyraził 
dyrektor artystyczny krakowskiego Oddziału 
Polskiego Związku Chórów i Orkiestr mgr 
Kazimierz Zglinicki: Jest to zdecydowanie 
najlepszy zespół w całym miejskim 
województwie krakowskim! Gratuluję hucie 
tak świetnej orkiestry. Jest zgrana, a re­
pertuar jakim dysponuje wzbudza duży sza­
cunek...

Myślę, że opinia ta nie stanowiła tylko 
zdawkowego komplementu przeznaczonego 
dla jubilata obchodzącego srebrne gody. 
Wszyscy byliśmy oczarowani uroczystym kon­
certem orkiestry, który odbył się w ub. 
czwartek w Klubie DK Kombinatu HiL ..Ku­
źnia”. Zespól wystąpił w tym szczególnym 
dla siebie dniu w pełnym składzie (ok. 50

Jest w orkiestrach dętych
jakaś

osób!) i w pełnej świątecznej gali. Nigdy nie 
sądziłem, że opanował tak bogaty i trudny 
zarazem repertuar. Przekonałem się przy o- 
kazji. że w gruncie rzeczy tak mało, tak bar­
dzo mało o tym zespole wiemy.

Na jubileuszowym koncercie zagrano m. in. 
„Taniec węgierski” Brahmsa. „Polkę na 
cztery klarnety”. „Wiązankę czeskich tań­
ców” oraz „Wiązankę melodii radzieckich". 
Za swój jubileuszowy występ zespól otrzymał 
rzęsiste brawa. Wykazał bowiem na­
prawdę wysoki poziom świadczący o dużej 
pracy, nie mówiąc już o talencie muzycz­
nym i społecznym zaangażowaniu.

siła...
Nie jest to łatwa praca. Kosztuje wiele 

trudu, wyrzeczenia, pochłania masę czasu. 
Dowiedziałem się. że nasza hutnicza repre­
zentacyjna orkiestra wystąpiła po raz pier­
wszy publicznie przed 25 laty uświetniając 
udział załóg. Kombinatu H:L w pochodzie 
1-Majowym. Od tego czasu do dziś dala po­
nad 3.5 tysiąca występów. Koncertowała w 
kraju i zagranicą. Odbyła tourne po Jugo­
sławii zyskując sobie dużą sympatię miesz­
kańców Zagrzebia. Cerkwenicy i Opatji. Zdo­
była II miejsce w turnieju orkiestr dętych w 
1975 roku. Wyróżniona została m. in. Złotą 
Odznaką Przyjaciół ZHP. Towarzyszyła i 
wiernie towarzyszy hutnikom we wszystkich 
radosnych, uroczystych okazjach, jak też — 
taka iuż jej rola — okazjach smutnych. Jest 
zawsze z nami. Trudno wyobrazić sobie Kom­
binat bez orkiestry dętej, wrosła trwale w 
nasz hutniczy pejzaż, stanowi jego nieodłą­
czną .ważną część.

Nic więc dziwnego, że za rzetelną społe­
czną pracę pochłaniającą tyle czasu, któ­
ry inni przeznaczają na wypoczynek, o- 

trzymał cały zespól na czele z kapelmistrzem 
Tadeuszem Porowskim wiele wyróżnień, po­
dziękowań. gratulacji słów uznania. Kapel­
mistrz. kierujący zespołem od 1970 roku, wy­
różniony został Odznaką Zasłużonego Działa­
cza Kultury. Jubilaci grający w zespole już 
od 25 lat. otrzymali dyplomy uznania, na­
grody i kwiaty. Wymienię parę nazwisk lu­
dzi najbardziej wytrwałych i najmocniej z 
orkistrą związanych: Są to- Józef Cierosze- 
wski, Adolf Kaczmarczyk, Kazimierz Klar- 
man, Paweł Mosor, Jan Mucha, Jan Rako­
wski, Czesław Grzączkowski. Na wyróżnie­
nie zasłużyło sobie wielu, ale oni najbar­
dziej bowiem w zespole grają najdłużej.

Kapelmistrz Tadeusz Porowski jest a- 
bsolwentem Wojskowego Studium Muzyczne­
go dla Kapelmistrzów w Warszawie. Kiero­
wał najpierw orkiestrą wojskową. Potem or­
kiestrami zakładowymi — w WSK Mielec i w 
Nowej Dębie. Od 1970 roku, jak już wspom­
niałem. prowadzi hutniczą orkiestrą i jest 
współtwórcą jej wysokich lotów.

— Czy to absorbujące zajęcie? Pytanie 
zadają nie kierownikowi orkiestry, ale... je­
go małżonce. Ona wie najlepiej.

— Proszę pana! Próby odbywają się re­
gularnie dwa razy w tygodniu. Występy zda­
rzają się stale, coraz częściej. Męża nigdy 
nie ma w domu. A jak jest, to zwykle gra. 
W domu też mamy coś z orkiestry: pianino, 
organy, akordeon, gitarę. Nie tylko zresztą 
mąż gra. Również nasz syn ma uzdolnienia 
muzyczne. Jacek idzie w ślady ojca...

JERZY DANEK
Fot. J. WCISŁO
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/nżynier budownictwa lądowego, wodnego i konstrukcji 1 
mostów, naukowiec, pedagog, serdeczny wychowawca j 
młodzieży, współorganizator szkolnictwa politechniczne- i 

go w odrodzonej w 1945 r. Polsce. Teoretyk i praktyk. i
Urodzony 5 kwietnia 1881 r. we Lwowie, syn Jana, w ro- < 

dżinie o patriotycznych tradycjach — których symbolem i pa- f 
miątką był przybrany po powstaniu 1863 roku przydomek > 
„Stella” ukończył Politechnikę Lwowską. Kiedy w 1318 r. ; 
powstawała w Krakowie Akademia Górnicza (bo taką zrazu j 
miała nazwę) związał się z uczelnią krakowską, nie przeczu- i 

wając, iż będzie to więź wierna po ostatnie dni życia. W AGIi ( 
i pochodnych od niej Politechnikach pełnił wiele zaszczyt- i 
nych funkcji. Był tu profesorem zwyczajnym i kształcił fn- j 
chowców w zakresie budownictwa lądowego i wodnego. Ce- ; 
niony był jako specjalista wysokiej klasy, jako powszechnie • 
szanowany autorytet, toteż i arbitraż — przed i po wojni* i 
— zwracał się w sprawie ekspertyz konstrukcji żelbetowych ( 
do Profesora po opinie, jako do sądowego rzeczoznawcy. Ja- ( 
go pedagog wykładał też w krakowskiej Szkole Przemyśla-

Ulice i osiedla Nowej Huty

O usługach motoryzacyjnych krążą 
przeróżne opinie. Narzeka się na 
jakość napraw, narzeka się na 

..panów mechaników”, gani się kultu­
rę obsługi. Każdy szuka „prywatnego”, 
ale tych dla wszystkich nie staje. Tym­
czasem przybywają nam stacje pań­
stwowe. Przed rokiem uruchomiono 
Centrum „Fiata” przy al. Pokoju. 
Obiekt wzorowany na włoskich „cen­
trach" jest jednym z kilku tego typu w 
kraju. Interesująca architektura, cieka­
we rozwiązania stanowisk napraw dia­
gnostycznych. sprzedaży itp. Tu. do 
Nowej Huty przeniesie się cały aparat 
administracyjny zarządzający krakow­
skim „Poimozbytem”. „Centrum” 
świadczy swoje usługi od godziny szó­
stej rano do dwudziestej drugiej. Trwa 
też sprzedaż fiata 125 p, a w przyszło­
ści planuje się sprzedaż „malucha" i 
„poloneza". Codziennie przez hale na­
praw i przeglądów przewija się ok. 150 
samochodów, W ramach możliwości 
naprawy dokonywane są od ręki. Nie 
prowadzi się zapisów, nie wyznacza 
terminów i praktyka ta zdaje egzamin. 
Bezpośrednio w usługach pracuje 250 
pracowników, w sprzedaży, nadzorze i 
administracji ok. 90. Zadrażnień czy 
konfliktów pomiędzy klientami a ob­
sługą jesg niewIełS, jak na tego typu 
pracę. Nie. brakuje natomiast proble­
mów wewnętrznych. Te z kolei mają 
wpływ na jakość świadczonych usług.

PRZEDE WSZYSTKIM 
DYSCYPLINA

Nie mamy tradycji' motoryzacyjnych, 
samochód tak naprawdę zaczyna wkra­
czać w naszą rzeczywistość dopiero od 
kilku lat, usługi zaś nie nadążają za 
nim. Stąd określone kłopoty kadrowe.

W usługach pracują ludzie młodzi, 
szkoleni na gwałt w szkołach zawodo­
wych bądź przyuczani do zawodu. To 
samo też jest w „Centrum”. Wpraw­
dzie kadra z nadzoru posiada wyższe 
wykształcenie, dużą wiedzę przeważnie 
inżynierską ale jeszcze małe doświad­
czenie w zakresie kierowania ludźmi. 
A młodzi ludzie w kierowaniu nie są 
łatwi. Kierownik „Centrum” mgr Bog­
dan Bartoszek, od pięciu miesięcy tu 
pracujący ubolewa, że musiał już zwol­
nić 50 pracowników.

— Nie było innego wyjścia — tłuma­
czy. — Dobro klienta tego wymagało 
i dobro nasze, jako zakładu pracy. Zo­
sia ją najlepsi, chociaż i z tymi są kło­
poty. Podpisałem np. ok. 150 wniosków 
o ukarania. Wykroczenia są różne. Od 
zwykłego bumelanctwa do łapownictwa 
i kradzieży. Stoję na stanowisku, że dy­
scyplina być musi — i ażeby ten na­
wyk się ukształtował, my jako kie­
rownictwo musimy być konsekwentni...

W „Centrum” tępione jest popularne 
wsuwanie pieniędzy mechanikom do 
kieszeni. Zabronione jest więc samo­
wolne wchodzenie na halę napraw. 
Klient ma mały kontakt z pracowni­
kiem. Nie oznacza to wcale, że często 
pracownik stawia klienta w sytuacji: 
da pan to będzie filtr. Klient chce jeź­
dzić więc daje. I na ten temat stano­
wisko kierownictwa „Centrum” jest 
jednoznaczne: zjawisko „dawania” mu­
si być wyeliminowane. Czy będzie? Za­
leży to od obydwu stron. Często decy­
dują też znajomości, powiązania ro­
dzinne, koleżeńskie itp.

ODRUCH DEWASTACJI

Problem to nie tylko z „Centrum”. 
Dewastują ludzie szatnie w nowych 
obiektach produkcyjnych huty, niszczą 
krany w hotelach, restauracjach, dwor­
cach. To samo jest w „Centrum”. 
Oglądam połamane prysznice, wyrwa­
ne kurki, rozbite szyby. Nowoczesne 
zaplecze jest dewastowane — i trudno 
ten fakt wytłumaczyć racjonalnie. Nie 
dorośliśmy do nowoczesności? Chyba 
tak. Czeka więc kierownictwo „Cen­
trum” żmudna praca wychowawcza. 
Tylko konsekwencja w działaniu mo­
że przynieść efekty. Zresztą są one już 
widoczne. 1 to napawa optymizmem.

„SZCZECIŃSKI SYSTEM".

Pomysłów do nazw nie mamy, więc 
tę nowość nazwano „szczecińskim sy­
stemem”. W Szczecinie po raz pierwszy 
ją zastosowano. Rzecz polega na no­
wym systemie rozliczania brygad. Do­
tychczas zmiana pracująca przed po­
łudniem rozliczana była z tego co zro­
biła i koniec. Obecnie próbuje się two­
rzyć brygady 'po czterech fachowców, 
pracujące przed południem i po połud­
niu i na wspólne konta. Gdy robota 
przy samochodzie nie skończona przez 
brygadę dopołudniową od razu konty­
nuuje ją brygada popołudniowa. No bo 
jest materialnie tym zainteresowana, a 
i samochód szybciej jest naprawiony. 
To tak w skrócie Nic nowego. I w tej 
organizacji pracy są wady, ale próbo­
wać trzeba. Bez tego nie ma postępu. 
A na postęp w usługach motoryzacyj­
nych oczekują wszyscy posiadacze ma­
łych i dużych fiatów. Z „Centrum” 
przy al. Pokoju wiążą duże nadzieje.

MIECZYSŁAW GIL 
FOT. JACEK WCISŁO

Izydor
S te.Ua - S awicki

wej przy Al. Mickiewicza, a wykłady z zakresu perspektywy 
przestrzeni zabudowanej prowadził przed wojną w krako­
wskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Po II wojnie światowej — a wrócił do niej z obozów w Sa­
chsenhausen i Dachau dokąd trafił z sali 56 Collegium No- 
l’um podczas zdradzieckiego spotkania krakowskiej profesury 
w listopadzie 1939 z gestapowcem Miillerem — poświęcił się 
organizowaniu uczelni politechnicznych. On zachęcał profe­
sorów lwowskich do związania się z wydziałami politechni­
cznymi AGH, które dały początek Politechnice Krakowskiej. 
Na tej uczelni był pierwszym rektorem, w Politechnice Gli­
wickiej — pierwszym prorektorem. Obok tych prac — nau­

kowej, pedagogicznej, organizatorskiej, prof. Stella-Sa wieki — 
by wspomnieć bardziej liczącą się w gospodarce budowę — 
przez dwa lala kierował poci stawaniem Elektrowni „Jawo­
rzno U".

Doczekał się też i uznania. Odznaczony był Orderem Sztan­
daru Pracy II Klasy, Krzyżem Kawalerskim Orderu Polon a 
Restituta, Złotym Krzyżem Zasługi. Medalem Wolności i Zwy­
cięstwa. 3yl członkiem towarzystw naukowych m. in. So­
ciété de Ponts et Scharionts w Genewie. W 20 rocznicę fmier- 

I ci — 21. XII. 1977 r. odbyła się w Politechnice Krakowskiej 
i im. Tadeusza Kościuszki sesja naukowa poświęcona jego roli 
- i zasługom. Zmarł 19 grudnia 1957 r.
! Ulica Izydora Stelli-Sawickiego łączy ul. Ostapa Dluskie- 
• go i Al. Planu Sześcioletniego. 1 nie .est to przypadek, że wy- 
, tyczono jest właśnie tu obok nowych gmachów Politechniki. 
, którą niegdyś tworzył, na terenach lotniska, którego hangary 
i i główny pas startowy przed wojną projektował.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

DZIĘKUJĄ...
— EMERYCI I RENCIŚCI Huty im. Lenina — kiero­

wniczce Klubu Seniora, os. N. Skarpie 64. i całemu zespo­
łowi pracowników Klubu za atrakcyjny program tegorocz­
nych! imprez; z-których chętnie t z-przyjemnością korzystali.

ELŻBIETA MACHATY — matka półtorarocznego Paweł­
ka za pośrednictwem naszej'gazetyskłada serdeczne podzię­
kowanie dla hutniczego Klubu Honorowych Dawców Krwi. 
Dzięki krwi rzadkiej grupy <AsB Rh minus) dostarczonej 
przez HDK możliwe było przeprowadzenie skomplikowa­
nej operacji serca u jej dziecka w warszawskim instytu­
cie. Pawełek już wrócił do domu i czuje się nadspodziewa­
nie dobrze. Wdzięczni rodzice dziękują więc za uratowanie 
mu życia.

Poradnik działkowca

Szybko zareagowała Spół­
dzielnia Mieszkaniowa „Hut­
nik" na krytyczną notatkę pt. 
„SOS, woda po kolana". O- 
trzymaliśmy pismo wyjaśnia­
jące przyczyny przedostawa­
nia się wody na klatkę scho­
dową bloku nr .17 w os. Nie 
podległości. Cytujemy...

W ślad za nota'ką w „Gło­
sie Nowej Huty" z dnia 
16—22. VI. 78 r. na temat za 
łcwania klatki schodowej > 
piwnic w bloku nr 17 osiedle 
Niepodległości — Zespół O-

Inierwencja -
siedli Spółdzielczych nr 4 SM 
„HUTNIK" informuje, że obfi­
te opady atmosferyczne spo­
wodowały zbieranie się nie 
czystości z dachu budynku i 
zatykanie osadnika Gajgeru 
na rurze spustowej przecho 
dzącej przez klatkę schodową 
Zebrana woda w rurze wydo­
stawała się na łączeniu kieli­
chowym z powodu złego usz-

nbv skiitecłiia
czelnienia przez wykonawcę 
KPISiE.

Z uwagi na to, że budynek 
jest w okresie rękojmi, ZOS-4 
kilkakrotnie zgłaszał do 
KPISiE przedmiotową spra­
wę jednak bez rezultatu. Po 
ostatniej ulewie pracownicy 
ZOS-4 dokonali rozkucia obu­
dowy rury spustowej na par­
terze i piętrze oraz uszczelnili

trzy połączenia kielichowe. 
Ponowne zamurowanie już na­
stąpiło Ponadto konserwato­
rzy ZOS-4 i odpowiedzialni/ 
mistrz zostali zobowiązani do 
bardzo częstego kontrolowa­
nia i sprawdzania osadników 
oraz do rewizji w budynkach 
z zabudowanymi rurami spu­
stowymi, aby zapobiec podob­
nym przypadkom zalewania 
wodą.

Dziękujemy za interwencję 
i zabranie się za sprawę, ma­
my nadzieję, że już teraz... 
skuteczne, (jd)

Po zebraniu wczesnych wiosennych warzyw (rzodkiewki, 
sałaty) wolne miejsca należy wykorzystać pod następną, po- 
plonową uprawę. Z początkiem lipca wprost do gruntu wy­
siewamy fasolkę szparagową, różne odmiany rzodkwi, póź­
ną kalarepę (Goliat lub Blauer Speck) oraz wcześniej przy­
gotowaną rozsadę kapusty włoskiej. Trzeba zaznaczyć, że 
kapusta włoska ma większe wartości odżywcze niż kapusta 
biała i powinna znaleźć zastosowanie w naszej kuchni nie 
tylko jako jarzyna smakowa do rosołu. Na późno jesienny 
użytek siejemy rzodkiew (Monachijską) i na przechowanie 
zimowe rzodkiew czarną Murzynkę. Rzodkiew czarna jest 
nie tylko smakowitym warzywem — ma również wysokie 
walory lecznicze. Sok z rzodkwi używany jest w leczeniu 
schorzeń wątroby i dla wzmocnienia cebulek włosowych 
(wcierany w skórę głowy). Rzodkiew sieje się w rzędy co 
20—25 cm. stosując 1,5—2 g nasion na 2.5 m kw. grządki. Po 
wzejściu przerywa się ją pozostawiając odległość 6—8 cm w 
rzędzie. W lipcu przeprowadza się wiele zabiegów pielęgna­
cyjnych. Do najważniejszych należy odchwaszczanie i (po­
wierzchowne. by nie uszkodzić korzeni) spulchnianie ziemi. 
Przy okazji odchwaszczania powinno się obsypywać późne 
odmiany kapusty, porów, liściowych selerów. W razie su­
szy rośliny wymagają podlewania.

W nowohuckim USC miała miejsce bardzo podniosła uroczystość. Wręczono medale przyznane przez 
Radę Państwa za długoletnie pożycie małżeńskie (50 lat wspólnych trosk i radości) — Jadwidze i Józe­
fowi Baś oraz Julii i Józefowi Podsiadło.

Na zdjęciu: od lewej — państwo Basiowie i Podsiadłowie. Fot. JÓZEF BROŻEK

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI
W KRAKOWIE

ul. Lubicz 23, tel. 130-22, 130-96, 130-70

zatrudni natychmiast:

© kierownika gospodarstwa szkółkarskiego
(wymagane wykształcenie wyższe lub średnie, 
ogrodnicze, z praktyką i znajomością zagadnień 
szkólkarstwa)

• pracowników fizycznych — ogrodniczych 
(do konserwacji terenów zielonych i gospodar­
stwa szkółkarskiego)

© kierowców „Multicarów", operatorów cią­
gników, z uprawnieniami.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Spraw Pracowniczych, osobiście lub telefo­
nicznie.
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ŚLUBOWANIE JUNAKÓW

CUBA78
To już XI Światowy Festiwal 

Młodzieży i Studentów. Od 
bywał się będzie w stolicy 

Kuby — Hawanie w dniach od 
28 lipca do 5 sierpnia br. Jego 
hasło brzmi: O nntyimperialis- 
tpczną solidarność, pokój, i przy­
jaźń. Z okazji tegorocznego Fe­
stiwalu warto więc może w 
skrócie przypomnieć historię 
ruchu festiwalowego. Jego ro­
la wśród różnorodnych form 
międzynarodowej działalności 
postępowej i demokratycznej 
młodzieży jest szczególna. Przede 
wszystkim dlatego, że festiwale 
mają znaczenie polityczne. Mo­
bilizują bowiem kolejne poko­
lenia dorastającej młodzieży do 
walki o lepszą przyszłość świa­
ta. Są przy tym jednocześnie 
dużej rangi wydarzeniami kul­
turalnymi. sportowymi, miejscem 
zawierania przyjaźni, sympatii, 
spotkaniem młodzieży wszyst­
kich ras i narodowości.

Ruch festiwalowy liczy sobie 
już 30 lat. Zrodził się w okresie 
głębokich zmian politycznych, 
gospodarczych, i społecznych 
zachodzących po zakończeniu 
II-giej wojny światowej. Jedno­
cześnie w tym okresie zaczęło

się nasilać hasło tzw. zimnej 
wojny zrodzone z takich po­
jęć jak antyradzie kość i anty- 
komunizm. światową Federację 
Młodzieży Demokratycznej za­
częły opuszczać niektóre ugru­
powania młodzieży z państw 
zachodnioeuropejskich. Wspól­
nie z młodzieżą studiującą u- 
twcrzyly one jako przybudów­
kę partii socjaldemokratycz­
nych Międzynarodowy Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycznej 
,IUSY), przeciwstawny SFMD.

W twardej konfrontacji ideo­
logicznej nie ograniczano się 
tylko do środków o charakte­
rze politycznym. Duże zaintere­
sowanie ruchem młodzieżowym 
wykazywały służby Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego. W jeg- 
sztabie, w ramach Komitetu ds 
Informacji i Współpracy Kultu­
ralnej powołano Radę ds. Mło­
dzieży. Do jej kompetencji na­
leżało m. in. podejmowanie ak­
cji dywersyjnych przeciwko ini­
cjatorom demokratycznego ru­
chu młodzieży. I tak np. delega­
tom z Europy Zachodniej na 
III Festiwal odbywający się w 
Berlinie z rozkazu dowództwa 
NATO zagrodziły drogę pod­
oddziały wojsk amerykańskich 
i kordony policji. Przeciwdzia­
łania te nie zmieniły idei i du­
cha Festiwalu. W podobnych 
nastrojach przebiegały festiwa­
le następne.

A teraz może po kilka zdań 
o każdym z dotychczasowych 
Festiwali:

i Światowy festiwal 
MŁODZIEŻY W PRADZE

(20. VII — 17. VIII. 1947 r.)
Festiwal ten był wyrazem 

woli młodzieży wszystkich na - 
rodów utrzymania jedności o- 
siągniętej w walce przeciwko 
faszyzmowi oraz walki o po-

kój i demokrację. Uczestniczyło 
w nim 17 tys. młodzieży z 72 
krajów. Nie uwzględnia się w 
tej liczbie młodzieży czechosło­
wackiej. Odbyły się liczne spot­
kania. wieczory przyjacielskie, 
wieczorki taneczne, pokazy tea­
tralne, fiimowe oraz występy 
grup artystycznych i muzycz­
nych.

II ŚWIATOWY FESTIWAL 
MŁODZIEŻY W BUDAPESZCIE

(14. VIII. — 28. VIII 1949 r.)
Idea tego spotkania zawierała 

się w haśle: Młodzieży.' Jednocz 
się.' Naprzód do trwałego poko­
ju, demokracji, niezawisłości 
narodowej, ku lepszej przyszłoś­
ci narodów! W spotkaniu uczest­
niczyło 10.409 młodych ludzi z 
82 krajów. Odbyło się wiele 
koncertów i przedstawień, z o- 
kazji Dnia Solidarności manife­
stowano z narodami walczący­
mi o wyzwolenie narodowe. 
Znany śpiewak Paul Robeson 
przed Festiwalem dał koncert, 
z którego dochód przeznaczył r.a 
sfinansowanie podróży młodzie­
ży z krajów walczących o zrzu­
cenie jarzma kolonializmu — do 
Budapesztu.

III ŚWIATOWY FESTIWAL 
MŁODZIEŻY I STUDENTÓW

W BERLINIE
(5. VII. — 19. VIII. 1951 r.)
Festiwal ten zaznaczył się 

masowością. Do Berlina przy­
było 26 tysięcy młodzieży ze 
104 krajów. Dano prawie 390 
koncertów i przedstawień dla 
prawie 2 min ludzi. Odbyła się 
Akademicka Olimpiada Letnia 
z udziałem ponad 2 tys. spor­
towców z 42 krajów. Gościem 
honorowym młodzieży był fi­
zyk atomowy i Prezydent Świa­
towej Rady Pokoju prof. Fry-

W niedzielę na stadionie 
HUTNIKA odbyło się uro­
czyste Ślubowanie junaków 
OHP z terenu województwa 
miejskiego krakowskiego. W 
uroczystości uczestniczyli: m. 
in. wiceprezydent m. Krakowa
— Zygmunt Sakowicz, z-cy 
komendanta głównego OHP
— Janusz Wohiiak i Bronisław 
Barcicki. przcw. KRZZ — 
Antoni Dałkowski, przew. 
RK FSŻMP — Jadwiga No­
wakowska oraz komendanci 
OHP z poszczególnych woje­
wództw. Przybyły także ro­
dziny junaków Szerzej o pra­
cy i dorobku OHP napiszemy 
za tydzień.

Fot. Stanisław Gawliński 

deryk Jolot Curie, a także poe­
ta chilijski, Pablo Neruda.

IV FESTIWAL MŁODZIEŻY
I STUDENTOM 

W BUKARESZCIE
(2. VIII. — 16. VHI. 1953 r.)
Festiwal przebiegał pod zna­

kiem podpisanego na krótko 
przedtem porozumienia o za­
wieszeniu broni w Korei. Mło­
dym żołnierzem Koreańskiej 
Armii Ludowej zgotowano w 
Bukareszcie gorące przyjęcie. 
W Festiwalu uczestniczyło 30 
tys. dziewcząt i chłopców zc 
111 krajów. Odbyły się wystę­
py 3.700 artystów z 32 krajów, 
a w Spartakiadzie Przyjaźni 
startowało ponad 4.000 sportow­
ców. Ustawiono 5 rekordów 
świata i 93 krajowe.

V ŚWIATOWY FESTIWAL 
MŁODZIEŻY 1 STU DEM ÓW

W WARSZAWIE
(31. VII. — 14. VIII. 1955 r.)
W Festiwalu odbywającym 

się w naszym kraju wzięło 
udział 30 tys. młodzieży repre­
zentującej 5200 związków mło­
dzieży z 114 krajów. W czasie 
Festiwalu pokazaliśmy odbudo­
waną już w dużej mierze rę­
kami młodzieży stolicę naszego 
kraju. Warszawę. Rozbrzmiewa­
ła ona w czasie Festiwalu pieś­
nią i życiem młodzieży. Odbył) 
się 547 imprez kulturalnych, w 
ramach Festiwalu Filmowego 
pokazano 116 flimów fabular­
nych i 108 dokumentalnych. W 
konkursie poetyckim startowało 
2.100 literatów.

Za tydzień dokończenie histo­
rii Festiwali.

Opracował: AP (na podstawie 
Biuletynu Polskiego Komitetu 
Festiwalowego).

AKTUALNOŚCI
ROK SZKOLENIA POLITYCZNNGO 

ZAKOŃCZONY
W ubiegłym tygodniu w Klubie .CENTRUM" SM „Hutnik" 

odbyło się uroczyste zakończenie roku szkolenia politycznego 
w dzielnicowej organizacji ZSMP. Dla wyróżniających się 
organizatorów szkolenia były cenne nagrody. Wśród wyróż­
nionych znaleźli Się Maiek Sourek (MONTIN), Waldemar Pio­
trowski (MPEG) i Józefa Łach (Cementownia) jako kiero­
wnicy Wieczorowych Szkół Aktywu. W dyskusji która miała 
miejsce w czasie spotkania zgłoszone- szereg propozycji ma­
jących na celu zwiększenie efektywności szkolenia oraz dal­

sze doskonalenie jego form. Podkreślono bardz" dobeą wip-'-- 
pracę z Klubem Międzynarodowej Prasy i Książki, gdzie 
odbywały się,ciekawe spotkania młodzieży i czołowego akty­
wu.

OBÓZ W NOWYM WARPNIE
No Nowego Warpna (woj. szczecińskie) wyjechali młodzi 

pracownicy z nowohuckich zakładów pracy. W ramach o- 
bozu szkoleniowo-wypoczynkowego będą zapoznawać się 
z historia polskiego ruchu młodzieżowego jak również z a- 
ktjalnymi zagadnieniami społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski.

MWD ZAPRASZA
Młodzieżowa Wszechnica Dziennikarska działająca w No­

wej Hucie zaprasza wszystkich chętnych do uczestnictwa w 
próbach dziennikarskich na swoje sootkanie do KLUBU 
MŁODYCH w dniu 5. VII gedz. 17.00. Przy MWD istnieją 
trzy sekcje: dziennikarska, fotograficzna i filmowa. Poleca­
my. (mg)

RAJD XXX-LECIA ZMP
Z inicjatywy Zarządu Fabrycznego ZSMP organizowany jest 

w dniach 21 — 23 lipca br. wspólny rajd działaczy ZSMP 
i byłych działaczy ZMP. Trasy:

I Rdzawka — Turbacz — Lubań — Krościenka
II. Ochotnica — Gore — Lubań — Krościenko

III. Czorsztyn — Lubań — Trzy Korony — Krościenko
Zgłoszenia przyjmują poszczególne Zarządy Zakładowe 

ZSMP. W ramach rajdu przewiduje się szereg okolicznościo­
wych imprez jak ogniska i spotkania z byłymi działaczami 
ZMP. (mg)

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze zamieiśiliśmy informację o kon­

kursie pt. ..KMK i P — jakim go widzę „mylnie podając 
termin nadsyłania prac. Prawidłowo powinno być „30 listo­
pada br.” a nic „30 kwietnia". Przepraszamy.

Tak ..tańczy” Balet Form Nowoczesnych Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie. Celowo określenie .tańczy" ujmu­
jemy w cudzysłów mając wątpliwości czy to już jest ta­
niec. Niemniej artystycznie jest to interesujące.

FOT. JACEK WCISŁO

NAGRODY BEZ POKRYCIA
Różne formy nagród i wyróżnień są stosowane w zakła­

dach pracy — odznaczenia, nagrody pieniężne i od czasu 
do czasu wyróżniający się pracownicy otrzymują talony 
na zakup atrakcyjnych towarów rynkowych. W ostatnich 
dniach w naszej hucie obdarowano takimi właśnie bona­
mi towarowymi część wyróżniających się pracowników, 
co należałoby zapisać na plus całej akcji, gdyby nie pewne, 
ale. Po pierwsze pracownicy otrzymali talony i nie bardzo 
wiedzieli gdzie mają je zrealizować. Po drugie jak już 
wiedzie! gdzie, to towaru nie było W tym konkretnym 
przypadku jak jeden z pracowników udał się w tej spra­
wie do przedstawicieli Rady Kombinatu, nikt z zapyta­
nych działaczy nie umiał pracownikowi wytłumaczyć, kto 
za to odpowiada i gdzie może talon zrealizować.

Czy tak powinna wyglądać sprawa którą tutaj opisa­
łem? Przypuszczam, że na to pytanie czytelnicy jak i za­
interesowani tą sprawą otrzymają od Rady Kombinatu 
wyczerpującą odpowiedź.

JERZY MISIASZEK
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daleko 

Oto

przesadził, 
satyryka, 

nd prawdy
w reprezen- 
nabiałnwym 
„C” ekspe- 
26 czerwca 
pnpołudnio- 
te ser jest

Rysownik 
ale takie 
Zresztą tak 
nie odbiegł,
tacy.inym sklepie 
w os. Centrum 
dientka w dniu 
br. w godzinach 
wyeh stw ierdziła,
bardzo dobry! Klientka zaku­
piła go więc, w celu upiecze­
nia placka,, poczem niestety 
odniosła z powrotem ten 
..bardzo dobry” ser. Towar 
był bow iem kwaśny jak „ocet 
siedmiu złodziei” i chyba na­
wet najmniej wybredny 
czworonóg by się go nie chwy­
cił. Ekspedientki jednak 
cbwalają towar; a nuż 
się go sprzedać? Taka rekla­
ma z pewnością dźwignią 
handlu być nie może!

PLON NASZEGO 
KONKURSU

FRASZKI
W TRAMWAJE
Uważajmy. bo woń leci 
nie tylko od śmieci.

TYLKO RYBA 
Mówiąc szczerze — 
teraz to tylko ryba nie bierze...

PORÓWNANIE
Często porównujemy różę do 

kobiet.
C»y podobieństwo wynika a tego, 

że róże też klują?
JAN ROSIEK

ZAPYTANIA DO REDAKCJI

— Kiedy zostaną otynkowa­
ne bloki w osiedlu Piastów?

— Prawdopodobnie na dzier, 
św. Nigdy,

*
— Posiadam piękny głos, 

jak dostać się do opery?
— Bez problemu, należy je­

dynie kupić bilet.
(nad. KINGA KWINTA)

15.00.

i

skutki były nad wyraz

PAKT
(HUMORESKA)

gdy
o-

TI? 'JPedło mi nagle podjąć 
1/1/ się roli przerastającej ab­

solutnie moje doświad­
czenie i odporność psychiczną i 
wtedy bezwiednie przywołałem 
g o „ku pomocy". Była noc. 
Pokazał się nad drzwiami, w 
miejscu stałego pobytu jelenie­
go poroża. Spod kruczych brwi 
patrzył dziwnie swojsko i życz­
liwie. Czytał w moich myślach, 
co pozwoliło mi mówić, nie o- 
twierając ust.

— Chodzi n to, 
wziąć na siebie 
noże za „całość” 
nieletnich i to 
wprost idealnych dla 
ków.
sanie, połamanie, oparszywie- 
nie, złośliwość żywiołów, kata­
strofa w podróży, i Bóg wie. co 
jeszcze... Ochronisz? Dasz cynk 
z przestroga.?

— Si — powiedział prosto.
— Co za to eheesz?
Ironiczny półuśmiech wygiął 

brzydko jego mięsiste wargi. Ja 
też czytałem jego myśli. „A cóż 
ty masz, mireryfcordęo?... Lichy 
duch w jeszcze lichszej mate­
rii..."

że muszę 
odpowiedziai- 
grupy ludzi 

w warunkach- 
wypad- 

Zatrucie, utoniecie, poka- 
połamanie.

NASZ KONKURS
„Bqdi humorystą”

Redakcja .Głosu Nowej Huty” ogłasza nieustający kon 
kurs na;

♦
♦
♦
♦
♦
Wszy.tkie nadsyłane piace będą na bieżąco oceniane 

prze» Kolegium redakcyjne I kwalifkowane do druku.
Oczywiście tematyką konkursu winno być przede wszys­

tkim nasze życie codzienne I wszystkie zjawiska oraz wy­
darzenia z naszego bezpośredniego otoczenia.

Zachęcamy i życzymy powodzenia.
Prace prosimy nadsyłać na adres redakcji. Oprócz ho­

norarium przewidziane są comiesięczne nagrody za naj­
dowcipniejsze prace

aforyzm,
dowcip (pospolicie rwany kawałem), 
zapytania do redakcji (wraz z odpowiedziami), 
rysunek satyryczny, 
opowiastki satyryczne.

wJtygodniu?

ŚWIT gedz. 15.45. 18.90 i 20.13 ..Zagubione dusze pred. 
włoskie'- od 18 lat

PORANEK niedziela 2 lipca. gedz. 13.00 „Wielka podroż 
Belka i Lolka" pred. polskiej. b/o. ...............

ŚWIT mała sala od 1 do 4 lipca br. gedz. 15.00. li.OO 
i 19 00 „Na tropie Wilbiego’ prod. angielskiej. t>i 18 lat; 
od 5 do3bm. godz. 15.00. 17.15 i 15.30. Trar.sam-nean-
ćkspress" prod. USA. od 15 lat.

ŚW IATOWID od 3 do 5 bm. gedz- 15.45. 18/0 i 20.15 ..Udrę- 
* - lo.4>,ka" prod, hiszpańskiej, od 13 lat. od 6 do 10 bm. godz.

18.00 i 20.15 ..Kobra" prod, japońskiej, cd 18 lat.
ŚWIATOWID mala sala «d 1, do 2 bm. gedz. 15.00, 

i 19.30 „Nikolodemi" ' ' ' ’•* ~J
5 bm. godz. 15.00, 
chów w Rosji” i 
15.00. 
prod, angielskiej.

SFINKS cdi-. —. 
lowanie” prod, japońskiej, od 15 lat, 2 bm. godz. 11.00 
12.00 (bajki).

prod. angielskiej, od 12 lat. od 3 do 
17.00 i 19-00 ..Niezwykłe przygody Wło- 

prod. radzieckiej, b/o. od 6 do 9 bm. godz. 
17.00 i 19.00 ..Miłość w godzinach nadliczbowych" 

i. od 15 lat.
do 2 bm. gedz. 16.00 i 19.00 ..Gorące po-

TEATR LUDOWY
1 i 2 bm. gedz. 16.00 .Dziś do ciebie przyjść nie mogę", 

od 3 lipca do 3 września teatr nieczynny, przerwa urlo­
powa.

— Dasz ten zegarek — powie­
dział dobitnie, wskazując na 
moja, starą „Dolę", której cy­
ferblat zaczął wściekle fosfory­
zować.

— Zgoda,, ale dopiero po tur­
nusie — odpowiedziałem twar­
do.

U kolegów gip«. szycie ucha, 
zastrzyki po wściekłym kundlu, 
u mnie spokój. Byłem wyraźnie 
pod opieką. Bo jak inaczej wy­
tłumaczyć przypadek, że ja. sta­
ry turysta zabłądziłem w lesie 
i to akurat w tym dniu, w któ­
rym cała kolonia zatruła się. 
sznyclami na obiad? Wróciłem r 
moją grupą dopiero wtedy, 
już

mnie jako najlepszego wycho­
wawcę turnuju. Przebąkiwano 
o nagrodzie. Szef mówił, że 
mam prawo być dumny... No i 
proszę! Gdybym to wiedział, co 
tu jest moją wyłączną zasługą 
a co wynikiem wiadomej po­
mocy? Wiele bym za to dat, że­
by wiedzieć! Bo tai: naprawdę, 
podejrzewam się o przezorność, 
wybitną intuicję, nieprzeciętny 
talent przewidywania... Coś się 
we mnie rozetkało a potem 
rozwarczalo wściekle: „I po co 
był ci ten szmatławy pakt? Ty, 
ciemna maso, cofnięta w mrok 
średniowiecza! Nie miałeś już 
co robie ubzdurzyć? Ocknij 
się..."

Więc się jako tako ocknąłem 
i rozluźniłem. Dopiero dzień po­
wrotu napiął znów moje nerwy 
jak baranie struny. Bałem się 
długiej podróży w zatłoczonych 
wagonach. Czułem, że znów 
kruszeję, że gotów jestem skam­
lać o wsparcie... Na szczęście 
dzieciarnia była zmęczona ..zie­
loną nocą" i leżała pokotem
gdzie się dało. Żadnych gonitw 
z wagonu do wagonu, wychy­
lać. małpich bujań na hamul­
cach... Raz tylko musiałem 
wkroczyć ostro w „niedobro­
wolną" wymianę pamiątek.

Wreszcie i to było za mną. 
Kiedy ostatni bachor padł w od­
powiedzialne ramiona mamo — 
taty, poczułem się jak nakłuty 
balonik, z którego uchodzi ży­
cie z cichym psykiem. Opadłcm 
na dworcową ławkę. Siedzia­
łem tak i siedziałem patrząc 
bezmyślnie na rozświetloną tar­
czę zegara. Nowe minuty wska­
kiwały śmiesznie jak odpusto­
we diabełki z pudełka. Dwudzie­
sta pierwsza pięć, sześć, 
dem... A która na moim?

Tu. gdzie powinien być 
garck paskudny ślad nieopalo- 
nej skóry. Zesztywniałymi 
gle. palcami przewróciłem 
stenie. Potem rozbebeszyłem 
p'eeak... Nigdzie me było mojej 
„Doxy"! JADZIA

jeszcze z higienistką Iza!

czywiśtc. Dostały nam się om­
lety i zaszczytna rola sanita­
riuszy.

W ogóle z dziećmi i persone­
lem szło mi jak z płatka. Gdy­
by
Przecież romansowała na prawo 
i lewo, nawet z intendentem 
staruchem, który miał szklane 
oko. Ale nie ze mną. Z dnia na 
dzień ta rozpustna Jezabel po­
dobała mi się bardziej. Zacząłem 
tracić humor, apetyt, sen... Wre­
szcie nie wytrzymałem i pew­
nej nocy wezwałem ■ g o...

— Zrób cci u licha, żeby ona 
i mnie chciała!

— Miałem cię strzec a nie na­
rażać — tłumaczył jak dziecku.

— Naraź mnie, błagam! Tyl­
ko ten jeden, jedyny raz!

— Kretyn — mruknął dobrot­
liwi- i jednym zamachem 
chwosta wymiótł z mej wy­
obraźni pewien obraz, będący 
przyczyną udręki.

w

sic­

ze-

Rekompensata szykowała ml 
sie na innym polu. Oceniano

Tftedy przed z górą rokiem ogla- 
f\ szano Dekret o Amnestii dla wie-

* lu ludzi, którzy skazani zostali za 
drobne przestępstwa pojawiła się szan­
so powrotu do normalnego życia, uzna­
nia za niebyłe zaistniałych wcześniej 
przewinień. Z mocy dekretu umorzono 
więc wiele toczących się postępowań 
karnych, wielu więźniów odzyskało 
wolność. Wprawdzie jakaś część tych o- 
statnich ponownie wkroczyła na drogę 
kolizji z prawem, jednak ten niejako 
„wkalkulowany” w amnestyjny dekret 
fakt nie może przesłonić prawdy, iż 
amnestia okazała się aktem będącym z 
jednej strony wyrazem zaufania pań­
stwa do społeczeństwa, a z drugiej — 
decyzją, której skutki okazały się bar­
dzo pozytywne. Pamiętać jednak trzeba 
6 tym. że amnestia obejmowała nie tyl­
ko przypadki przez organa ścigania wy­
kryte i przez wymiar sprawiedliwości 
osądzone, ale także i te zaistniałe zda­
rzenia, których sprawcy byli jeszcze 
nieznani, a którzy o swym przestęp­
stwie zgłosili milicji lub prokuraturze. 
Korzystali wówczas z artykułu 5 De­
kretu o Amnestii, w myśl którego zgła­
szający fakt popełnienia przestępstwa 
uzyskiwał umorzenie postępowania lub 
w przypadku gdy przestępstwo było 
cięższej natury — szansę na znaczne 
złagodzenie kary.

Był okres, że wszystkie sądy zajmo­
wały się przede wszystkim umarza-

ntem postępowań karnych. moich 
częstych wizyt w Sądzie Rejonowym 
d!a dzielnicy Kroków — Nowa Huta 
pamiętam te grube stosy akt opatrzo­
ne krótkim, a jakże jednoznacznym sło­
wem: amnestia. Pamiętam często w 
zyty tzw. stron dopytujących się o

Kronika sądowa

Amnestia
jeszcze

obowiązuje
szczegóły amnestyjnych postanowień, 
pamiętam radość tych, którzy z dobro­
dziejstw amnestii skorzystali. I korzy­
stać mogą nadal zwłaszcza ci, którzy do 
dnia 15 lipca br. zdecydują się na uja­
wnienie popełnionych przez siebie prze­
stępstw. Bowiem od 15 Itpca moc am­
nestii wygasa...

Warto zgłosić się na milicję lub do 
prokuratury i szczerze opowiedzieć o

wszystkich zdarzeniach, przez
prawo są zakazane. Warto, gdy ceną 
jest wewnętrzny spokój i gwarancja, że 
nikt więcej do przeszłości nie będze 
wracał. Swój życiorys po takiej wizycie 
można rozpocząć jakby od nowa.

Oczywiście decyzja o wizycie w mili­
cyjnym lub prokuratorskim gabinecie 
nie należy do łatwych. Rodzić się może 
wiele wątpliwości, wiele pytań, wiele 
obaw. Człowiek zwykl się często uspa­
kajać, że skoro ..oni nie wykryli” do tej 
pory to i nie wykryją później. Prakty­
ka życiowa uczy jednak, że tego typu 
kalkulacje bywają bardzo często złud­
ne. Przychodzi dzień kiedy zdać trzeba 
rachunek przed sądem z zawinionych 
zdarzeń, a w konsekwencji otrzymać 
wysok skazujący.

Milicja i prokuratura zdając sobie 
sprawę z owych ludzkich wahań udo­
stępnia wszystkim chętnym telefony. 
Anonimowo porozmawiać sobie można 
o nurtującej człowieka sprawie, prze­
konać się, że rzeczywiście warto z 
amnestyjnych przepisów skorzystać. O- 
to numery telefonów- Prokuratura: 
159-66 wew. 313 (od 8.30 — 15.00) i 
187-99 (od 15.00 — 18.00) oraz milicja: 
239-22 wew. 348 (od 8.00 — 16.00) i 
216-41 (po godz. 16.00 tzw. „telefon zau­
fania"). Skorzystaj więc. 15 lipiec bli­
sko...

POZIOMO: 4. plan, rozkład zajęć z zaznaczeniem czasu !:h 
wykonania, 6. rodzaj sit», 8. plac do gry w tenis», 10. ...ka- 
dabra. 12. rękę myje, 14. duży ogród z. alejami spacerowymi, 
16. może być znaczków, zastrzyków, strzałów z km. 17. przej­
ście. przejazd pod ziemią, 18 masa ceramiczna rodem z Chin, 
21. struś amerykański. 23 ruchowe połączenia dwu lub więcej 
kości. 24. rozległa, nieograniczona przestrzeń, 25. widzisz ją w 
cudzym oku. 27. droga bita, szlak komunikacyjny, 29. babra­
nie się w czym. 31. rodzaj dwustronnego zamszu. 32. płasko­
denny statek rzeczny do przewożenia towarów. 33. oprawa o- 
brazu, lustra. 35. miejsce zesłania Napoleona po I-ej abdyka­
cji. 37. rybie jaja. 39. stanowisko, urząd ministra. 40. ptak ło­
wny. przelotny o charakterystycznym terkoczącym głosie, 41. 
przetwarzanie surowca lub półproduktu na produkt.

PIONOWO: 1. np. Jeremiasz. Mahomet, 2. część składowa 
oficjalnego stroju duchownych, sędziów i członków senatu 
akad., 3. stan w pd. Brazylii z liczną polską emigracją, 3. 
prawy dopływ Dunajca. 7. pocisk lub owoc. 9. wchodzi się po 
nim na statek, 10. zbiór dokumentów urzędowych, prawnych, 
II. szczegółowe stwiei drenie, zdecydowanie o ostatecznej for­
mie. postaci, przebiegu czego. 13 dodatki, uzupełnienia np. sa­
mochodowe. myśliwskie, 14. Iowy. 15. przodek fortepianu. 19. o- 
częla. 20. spalił Rzym, 22 skrajnie nacjonalistyczna, faszysto­
wska ukraińska organizacja wojskowo-terrorystyczna 
wsch. terenach Polski (1943—19471. 23. faza rozgrywki 
sic. siatkówce. 26. popularny ptak domowy (są i dzikie) 
slowicwo brzydkim chodzie. 28. odprężenie fizyczne i 
czne. 29. stan w pn. Brazylii (stoi. Belćm). 30. kamień 
chętny (odmiana kwarcu). 34. rozgranicza pola uprawne. 36. 
w jęz. polskim rozróżnia się pojedynczą i mnogą: 38. do gar­
bowania

Wśród 
widłowe

na pd.- 
w teni- 
o przy- 
psychi- 
pólszla-

Czytelników, Mirry do dni» « lip--» hr. nadeśla pra 
rozwiązania, rozlosowane rośliną nagrody ksiąikewe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 25
Toziomn: 7. Akademia. 9. oranżada. 11. poseł. 12. dójka. 13. 

katorga. 14. ochota. 15. żetony, 16. Malta. 19. papacha. 21. na­
gonka, 23. siano, 24. smakosz. 27. drzazga. 30. trasą, 33. tra­
pez, 35. kwadra. 36. bractwo, 37. berło, 38. kwarc, 39. Krwa­
wic?. 49. Polityka.

Pionowo: 1. okupacja. 2. smółka. 3. pałatka. 4. koloryt. 5. 
bandaż. 6 .odważnik. 8. despota. 10 żyjątko. 16. maszt. 17. lia­
na, 18. anoda, 20. cło. 22. gaz. 25. Malboro, 26. 
amarant, 29. gorączką, 31. realizm, 32. satrapa. 34. 
kokilt.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW 31
WYLOSOWALI:

1. Leszek Mazur. 32-085 Modlnica 73: 2. 
Modrzewskiego 43 3. 31-509 Kraków; 3. 
Urocze 12,21, 31-953 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą, raz

J. H ANDEREM.

koperta, 
ZBoWiD,

z nr u

Maria Witkowi,
Jan Krawczyk,

w miesiącu.

28.
33.

ul. 
Ol.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji; 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61, Adres Re­
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Praaa- 
Książka-Rucb” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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ALEKSANDER BROŻYNIAK NOWYM TRENEREM

Kto uleczy chorą piłkę?
Piłkarze Hutnika mają już 

nowego trenera. Od przyszłego 
sezonu, a konkretnie już od 3 
lipca pierwszą drużyną opieko­
wał się będzie były trener Wi­
sły Kraków, Aleksander Bro- 
żyniak. Do swojej pomocy bę­
dzie miał Mariana Cygana. 
Zmiany te wynikły z wiado­
mych powodów. Dotychczasowy 
trener, Jerzy Pest nie zdołał 
utrzymać zespołu w drugiej li­
dze. Oczywiście można by się 
zastanawiać czy winien jest tyl­
ko trener, ale pierwszym, który 
powinien rozliczać zawodników

był on. Zło zaczęło się bowiem 
dziać w drugiej rundzie. Prze­
cież rundę jesienną piłkarze 
zakończyli na piątym miejscu. 
Należało więc to utrzymać. Re­
gres okazał się w skutkach fa­
talny. Brak jasnej polityki ka­
drowej miał niewątpliwie też 
wpływ ujemny. Wprawdzie 
sprawy kadrowe nie zawsze za­
leżne były od trenerów, nie­
mniej popełniano pewne błędy. 
Sygnalizowaliśmy np. na na­
szych łamach niewykorzysty­
wanie w grze Leszka Przy- 
byłowskiego. Zawodnik ten
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Budowlane i modernizacyjne plam 
BKS „Wanda"

Przed psrema dniami odbyło się spotkanie 
członków Rady Patronackiej działającej przy 
Budcwianym Klubie Sportowym „Wanda”. W 
jej skład wchodzą głównie dyrektorzy nowo­
huckich przedsiębiorstw budowlanych, a prze­
wodniczy jej mgr inż. Marian Konopka, kiero­
wnik wydziału budownictwa Komitetu Krako­
wskiego PZPR. W czasie spotkania prezes klu­
bu mgr Edward Szpytma przedstawił zamie­
rzenia w zakresie rozbudowy obiektów sporto­
wych. Dotyczy to głównie stadionu. Obecny 
piłkarsko-żużlowy zostanie zmieniony na pił- 
karsko-lekk-jatl-ctyczny z sześciątorową bieżnią 
długości 4C0 metrów oraz ośmiotorową bież­
nią prostą do biegów krótkich. Planowane są 
znormalizowane skocznie do skoków o tyczce, 
w dal i trójskoku, a także założenie nowej 
płyty na boisko piłkarskie. Do tego dojdą no 
we sektory z miejscami siedzącymi w ilości 
4 tysięcy, zespół wyjściowy, szatniowy oraz 
wielobranżowy zespół obiektów sportowych. W 
jego skład weszłaby hala wyposażona w boi­
sko do piłki ręcznej, szatnie, magazyny, try­
buny dla publiczności, zespół basenów pływac­
kich. kawiarnia, sala gimnastyczna, sala tenisa 
stołowego, kręgielnia. Całość przedsięwzięcia

SPORT I PIENIĄDZE 0(1 czpstj.ch id-ałów apor­
tu amatorskiego. Dziś każdemu

Opinia ta. jr.-t dcii powsźech- zawodnikowi piąci si?. a stawki 
na; Kto ma srieniadto ten ma wciąż są podbijane. IV różnych 
sport. Tym samym oddalamy dyscyplinach jest różnie ale na-

ALFRED KAŁUZIŃSKI i
W REPREZENTACJI ŚWIATA I

Czołowy zawodnik Hutnika wraz z Jerzym Klempelcm ‘ 
powołani zestali do reprezentacji świata, która rozegra mecz 1 2 
ze Związkiem Radzieckim z okazji 30-lecia radzieckiej piłki i 
ręcznej. Aktualnie Kałuziitski z drugim przedstawicielem i 
Hutnika. Jęrzym Garpielsm przebywają z reprezentacją , 

■ Polski na międzynarodowym turnieju w Jugosławii. ap. ,

rownikiem Wypożyczalni 
Sprzętu Turystycznego Od­
działu PTTK HiL kol. Cze­
sławem Gawłowskim o fun­
kcjonowaniu tej placówki.

— Czym aktualnie dysponuje wypożyczal­
nia?

— W tej chwili sporo sprzętu już rozdy­
sponowaliśmy. niemało jeszcze jednak zo­
stało. Mamy w tej chwili do wypożyczenia 20 
namiotów (2,3 i 4-osobowych) oraz 69 ma­
teraców. W sierpniu będzie dużo lepsza sy­
tuacja. Można będzie wypożyczyć 80 namio­
tów, 100 materaców, 50 śpiworów, ponadto 
— plecaki, kochery, krzesła i stoliki cam­
pingowe.

— Czy ostatnio wzbogaciła się nasza wy­
pożyczalnia w nowy sprzęt? Miały być do­
konane zakupy?

— Niestety nie. Ostatni zakup sprzętu zo­
stał dokonany w ub. roku w zimie. Mimo, że 
mamy pieniądze trudne jest coś dostać. Cze­
kamy na lepsze zaopatrzenie sklepu, zresztą 
jedynego w tej branży, który wydaje ra­
chunki.

— Wiadomo, że nasza PTTK-owska wy­
pożyczalnia stosuje opłaty za sprzęt o wie­
le niższe niż inne tego rodzaju placówki, nie 
jest bowiem nastawiona na zysk. Może kilka 
informacji o wysokości stawek.

— Owszem. Za namiot o budowie kon­
strukcyjnej (4-osobowy) płaci się 14 zi za 
dobę i 12 zł za namiot trzyosobowy. Nato­
miast oplata za namioty zwykle wynosi: 12 
zł (czteroosobowy). 10 zł (trzyosobowy), i 8 
zł (dwuosobowy). Ze zniżka którą otrzymują 
członkowie PTTK, emeryci i renciści płaci­
my: 12 zł za namiot czteroosobowy, 10 zł za 
„trójkę’ i« 8 zł za „dwójkę”. Za wypożyczenie 
materaca płaci się 5 zł za dobę (4 zł ze zniż­
ką). Wypożyczenie plecaka kosztuje 5.4 i 3 
zl. a ze zniżka — 4.3 i 2 zł za dobę (w za­
leżności od typu plecaka). Za śpiwór płaci 
się 6 zl ¡ub 4 zł ze zniżką. Za butle gazów ą 
4 zł lub 3 zl. Za kuchenkę — 3 zl lub 2 zł.

Zniżką są objęci pracownicy Kombinatu 
HiL. dodatkowo członkowie PTTK oraz 
emeryci i renciści. Jedna uwaga: zniżka ta 
obowiązuje tylko w odniesieniu do czaso­
kresu wypożyczenia nie przekraczającego
2 dni! Po tym okresie płaci się stawkę o 
wiele wyższą.

— Chciałbym dowiedzieć się jak obecnie

TURNIEJ ASÓW
W Poznaniu w dniach 26—27 

VI. br. PZTS zorganizował tur­
niej „Asów” w tenisie stołowym. 
W turnieju brało udział dzie­
sięciu najlepszych zawodników 
w poszczególnych kategoriach 
.wiekowych. Turniej rozgrywa­
ło systemem każdy z każdym. 

A oto wyniki:
W młodzikach (do lat 15)

I — Leszek Kamiński BKS 
„Wanda” Kraków.

IV—V Krzysztof Put BKS 
„Wanda” Krakow.
W juniorkach (do lat 17)

III — Małgorzata Marek BKS 
„Wanda” Kraków.

S. WCISŁO

ma ta »oba bogatą prze­
szłość piłkarską. Grając w 
argentyńskim zespole Institu­
to Córdoba należał do wy­
różniających się zawodników. 
Występował razem z obecnymi 
mistrzami świata, Kempcs.-ni i 
Ardilrscm. Posiada duże umie­
jętności techniczne, dobra szyb­
kość i rozeznanie w sytuacji na 
boisku. Tymczasem Przybyłow- 
skiego odesłano do rezerwy, 
gdzie nb. był najlepszym. Moż­
na wytłumaczyć pewne sprawy 
przerwą w treningach, ale od 
dłuższego już czasu jest on w 

pełnej dyspozycji. Nie można 
natomiast przyjmować takiego 
tłumaczenia, żc Przybyłowski 
nie pasuje do zespołu, ponieważ 
gra za szybko i jego styl nic od­
powiada drużynie Hutnika. O- 
czywiście po „Mundialu” opinio 
na temat południowoamerykań­
skiego stylu zostaną przewar­
tościowane. Okazał się on bo­
wiem skuteczniejszy od euro­
pejskiego. Oczywiście porówna­
nia moje są trochę na wyrost 
gdyż obserwując g-ę Hutnika 
trudno byłoby mówić o jakim­
kolwiek stylu. A sprawa Przy­

sięgałaby wartości ok. 130 min złotych. Nie- 
wtąpliwie to ambitne zamierzenie winno stać 
się sprawą nie tylko władz Klubu. Rozbudowa 
naszej dzielnicy stwarza konieczność rozwoju 
działalności sportowej w już istniejącym se­
kcjach. a także tworzenie nowych. Moderniza­
cja obiektów sportowych „Wandy” staje się 
więc sprawą ogólnodzielnicową krakowską. 
Przewiduje się dużą pomoc w tym względzie 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej przyj­
mującego inwestycję do swoich planów cen­
tralnych.

Zadanie najważniejsze spoczywać będzie je­
dnak na działaczach Rady Patronackiej, a po­
przez nich ną zakładach opiekujących się klu­
bem. Zarówno dotacje finansowe, które doty­
chczas nie zawsze wpływają systematycznie, 
jak również pomoc rzeczowa są w tym przy­
padku niezbędne. Radźmy jednak optymista­
mi. „Wandę” wspomagają 33 przedsiębiorstwa, 
znane i cenione na wielu placach budowy w 
Polsce i za granicą. Liczymy, że sport nowo­
hucki potraktują z taką samą, powagą jak 
swoje zadania budowlane, czego już życzymy 
sportowcem.

MIECZYSŁAW GIL

tret iuź kilkunastolatki dostaią 
pieniądze. Kto winien że pie­
niądz stał sio niema! jedynym 
bodźcem do podnoszenia pozio­
mu. Chyba ci co place? Tylko 
co mają robić? 1 tak kółko się 
zamyka. A skoro już o pienią­
dzach mowa to co jakiś czas je­
steśmy świadkami kolejnych 
afer. Ostatnio prasa donosi o 
Dwight Slonsie — zdetronizo- 
wanym rekordziście w skoku 
wzwyż. Startując w mitingu 
„supergwiazd" otrzymał w na­
grodę od stacji telewizyjnej 
AfiC 33.600 dolarów. Władze 
lekkoatletyczne nic mają nic 
przeciwko takim „datkom" nie­
mniej zastrzegają sobie, że dirie 
trzecie sumy ma być przekaza­
ne na ich konto, a pozostała 
część na jakieś towarzystwo 
dobroczynne. I te warunki 
spełnił utalentowany skoczek. 
Okazało się jednak że przekaza­
na część na cele dobroczynne 
trafiła do jego kieszeni... 

byłowskiego ma poważny a- 
spekL Załamuje zawodnika i 
pozwala na zaniżanie poziomu, 
ambicji i chęci do gry. Przy­
pomnę, że tenże Przybyłowski 
uznany został za najlepszego 
technika w tegorocznym turnie­
ju halowym,

W sekcji Hutnika nastąpiła 
także zmiana na stanowisku 
kierownika. Odszedł inżynier 
Bolesław Guliński, a jego obo­
wiązki przejął inż. Tadeusz Że­
lazny. Przewiduje się zmiany 
w pozostałej kadrze szkolenio­
wej i zawodniczej, a przede 
wszystkim przystąpi się do 
wciągania do pracy w sekcji 
nowych działaczy. Dobro hutni­
czej piłki nożnej tego wymaga. 
Kibice długo bowiem dawali się 
nabierać na ciągłe obiecywania, 
że będzie lepiej. Klub Hutnik, 
mający przecież tak doskonałe 
wyniki w piłce statkowej, ręcz­
nej. w idącej do góry koszy­
kówce i lekkoatletyce nie może 
sobie pozwalać na tego typu 
.,zagrania", jakie prezentowali 
piłkarze. Przede wszystkim nie 
można też dopuszczać do czy­
nienia zawodu szerokim rze­
szom hutników ciężko pracują­
cych przy wielkich piecach, 
martenach, konwertorach i wal­
carkach. Oni mają prawo żą­
dać dobrej piłki nożnej.

Oczywiście w związku ze 
spadkiem obserwować się będzie 
próby niektórych zawodników 
zmierzające do rozstania się z 
Hutnikiem. Zresztą są już przy­
kłady. Z zamiarem odejścia no­
si się Józef Konieczny, o któ­
rego zwrócił się już z pismem 
ROW. Czy będą następni? — 
jeszcze nie wiadomo. Wierzę 
jednak, żc Hutnik wyjdzie z 
impasu. Mając dobre zaplecze 
młodzieży, kilku utalentowa­
nych zawodników w drugiej 
drużynie, ma szansę na stwo­
rzenie zespołu z ambicjami 
walki o powrót do grena dru- 
goiigowców. Nie osiągnie się te­
go jednak samymi chęciami. 
Potizebna jest praca pod wo­
dzą dobrego szkoleniowca. Czy 
takim okaże się trener Brozy- 
niak? Zobaczymy. W swojej 
pracy nra już spore sukcesy. 
Być może on uleczy hutniczą 
piłkę neżna. Oby!...

MIECZYSŁAW GIL

Wypożyczalnia sprzętu PTTK 
oferuje swoje usługi

i
I

Al 
TURYSTYKA! 
i rekreacja J

Sezon letni w pełni, z 
każdym dniem nasilają się 
wyjazdy turystyczne. Wiąze 
się z tym bardzo często 
sprawa konieczności biwa­
kowania na campingu. Roz­
mawiamy zatem z kie­

Pożegnanie Szymika
W ubiegłym tygodniu w BKS „Wanda” odbyło się uroczy­

ste pożegnanie zawodnika sekcji tenisa stołowego Andrzeja 
Szymika, który zakończył karierę czynnego sportowca. Po­
żegnali go wiceprezes d/s Sportowych — mgr Andrzej Buko­
wski, kierownik sekcji tenisa stołowego — mgr Zbigniew Kra­
siński i dyrektor klubu — mgr Andrzej Kochmański, który 
w ciepłych słowach podziękował Andrzejowi za dotychczaso­
wą działalność sportową jako współtwórcy wielu sukcesów se­
kcji. życząc dobrych wyników w pracy trenerskiej z dziewczę­
tami — wręczając mu na pamiątkę puchar ufundowany przez 
klub.

Andrzej Szymik nie rozstał się z klubem, lecz pozostał w 
nim jako trener I ligowego zespołu, który prowadzi od 1977 
roku. Warto wspomnieć, że Andrzej uprawiał wyczynowo te­
nis stołowy od roku 1967. Należał do bardzo ambitnych zawo­
dników. Był przykładem w swoim zachowaniu poza klubem 
i pracy na treningach dla młodszych kolegów. Jako junior wy­
walczył drużynowo dwa razy wicemistrzostwo Polski, w za­
wodach indywidualnych zajmował miejsca od 2 do 5 w klasy­
fikacji ogólnopolskiej. By! członkiem kadry narodowej, .z któ­
rą wyjechał na turniej Jo Bratysławy. Jako senior grał nie­
przerwanie w drugeligowej drużynie „Wandy”, będąc zawsze 
pewnym punktem trenera S. Wcisly.

W ostatnim roku swojej kariery zawodniczej, w reku 19.3 
zdobył Mistrzostwo Okręgu Krakowskiego.

A. Szymik podzięk«-wał wszystkim, którzy go żegnali jako 
zawodnika, wyznając głośno swoje marzenie, że chcialby o- 
siągnąć takie wyniki i sukcesy w pracy trenerskiej z mło­
dzieżą. zawodnikami — jakie posiada jego były trener Stani­
sław Wcisło.

Wspomnę jeszcze, że Andrzej Szymik doskonale godzi obo­
wiązki trenera z pracą zawodową w „Budostalu-3”, należąc 
do najlepszych pracowników tego przedsiębiorstwa.

Tekst: H. TRACZ 
Feto: O. HLINICKI

wygląda troska wypożyczających o powierzo­
ny im sprzęt. Czy jest z tym lepiej?

— Tak. jest już dużo lepiej niż poprzed­
nio. Do rzadkości należą przypadki oddawa­
nia mokrego, czy zabrudzonego namiotu, 
przedziurawionego materaca, zepsutej ku­
chenki.

— A czy istnieje możliwość zarezerwowa­
nia sobie u was sprzętu?

— Owszem. Od 15 maja stosujemy rezer­
wację sprzętu na określony termin. Dodat­
kowa oplata za to jest niewielka, wynosi 
kilkadziesiąt złotych Wypożyczający ma 
jednak pewność że otrzyma sprzęt, który 
mu jest potrzebny.

— Na koniec, naszej rozmowy proszę o 
podanie dokładnego adresu wypożyczalni i 
godzin, w których jest otwarta.

— Wypożyczalnia mieści się w budynku 
DMIł. ul. Bulwarowa, wejście od strony po­
dwórka. Czvnna jest w poniedziałki, środy 
i piątki, od godziny 15 do 17.

MOŻNA WYPOŻYCZYĆ PRZYCZEPĘ 
CAMPINGOWĄ

W lipcu wszystkie przyczepy campingowe 
posiadane przez Klub Motorowy „Tandem” są 
już rozdysponowane. Istnieje możliwość wy­
pożyczenia przyczepy w sierpniu lub wrześniu. 
Oto konkretne terminy. Od 7 sierpnia wolna 
jest jedna przyczepa, od 17 sierpnia — dwie., 
od 23 sierpnia — jedna. We wrześniu terminy 
sa jeszcze wolne. Oplata za przyczepę wynosi 
¿0 zł na dobę, a dla członków PTTK z conaj- 
mniej 2-lctnim stażem i dla członków nasze­
go Klubu Motorowego — 30 zł.

Zgłoszenia u kol. Romana Słupczyńskiego, 
tel. nr 55-83.

RAJD PIESZY NA RATY
Uczestnikom Rajdu Pieszego na Raty przy­

pominamy, że wyjazd na kolejną czwartą trasę 
tego rajdu nastąpi w najbliższą niedzielę 2 lip­
ca. Wycieczka odbędzie się „Szlakiem panień­
skiej wojaczki” na trasie cd Wojnicza przez 
Więckowice. Wielką Wieś. Panieńską Górę i z 
powrotem do Wielkiej Wsi. Znaki niebieskie. 
Długość trasy ok. 8 kilometrów.

ZAWODY NA ORIENTACJĘ 
„KOMPAS-78”

Jak co roku Komisja Turystyki Pieszej przy­
gotowuje tradycyjne zawody na cri ntację pn. 
„Kompas’ . Impreza ta odbędze się we wrze­
śniu. ale już. dzisiaj należy trenować marsz na 
azymut i posługiwanie się mapą.


